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Germanizacja we Lwowie. 


Lwów 19 listopada. 

Otrzymaliśmy raztępnjące uwegi: 

Artykul w Dzienniku Polskim, o wykładzie 
religii w języku niemieckim dla tutejszej mło- 
dzieży gimnazjalnej. daje mi pożądaną odda- 
wna uposobność, zwrócenia uwagi naszej publ:- 
czności także na inną strorę, t. j. na finaaso- 
wą, Jtóra, chociaż mniej ważna, aniżeli stona 
religijna, moralna i : aradowa, przecież dla na- 
rodu tak ubogiego, jax nusz, nie jest bez zna- 
czenia. Proszę jedrak pozwolić jeszcze na kilka 
uwag o pl:rwszej sprawie. 

Szk: ła ewangelicka we Lwowie jest jednym 
2 najpoweżniejszych ctarów prusko-leterskich, 
na który nasi przyjaciele z Berlina mają zwró: 
cone oczy — i na który nie żałują fundudzów, 
aby go pastawić na jak najwyższej dcszonsłości 
pod względem pedzg gicznym. Przez miego dziala 
„Gustaw Adelf Verein* bardzo skuteczni» we 
Lwowie, aby nietylko nikt z ewangelików low- 
skich i wschodniej Gslicji nis odpadł od wiary 
luterskiej i od pruskiej kultury, ale, aby nie- 
u:tannie i systematycznie działać na ludneść 
naszej stolicy i przez wzchowanie młodzieży w 
obojętności religijnej, przysposobić grunt dla nie- 
mieekiej kultury. 

W ostatnich let::h szensolidowało sig to 
działanie ewangelików iwowakich i całego kraju. 

Ya Lwowie adbyw: si co reku zjazd wszyst- 
zich pastorów i neuvsv:ieli lnierskich, na któ- 
rym cdbywają się narady, jakby najskuteczniej 
pr.pagować idee prusko luterskie, a „Gustaw 
Aċo'f Vereins przesyła pieniądze nietylko pa 
utrzymanie luterszich zborów i szkół, ale także 
na fn .dnwanie nowych. 

,_ Te wszystko dzieje się tak nisznacznie i 
tichaczem, że szersza publiezneść e tem nie 
ne wie, a Źle zrozumiana tolerancja nasze da- 
Fomaga do tego, zgnbnego nam celu, bo wspo- 
m2gariy ich nawet funduszami na utrzymanie 
szkolv i zboru. 

I tak: przed 20-tu laty byl fundusz parafji 
ewanzalichiej lwowskiej tak ubogi, ża mie był 
w sitnie opłacić nawet pensji katechecia ka- 
tolickiemu ; dlatego ściągano katolickie dzieci 
2 kilku klas rezem, chłopców i dziewczęta, ma- 
le 1 starsze, aby jak najmniej było gzdzia re- 
lizji na tydzień. Była z tego podwójna korzyść 
dla zakladu — bo i katolickie dzieci nie umia- 
ły katechizmu i kasa szkoly płacila bardzo stą- 
po katechecie. 

Leez znalazł się sposób na to, zby fundu- 

sze na cele wyznaniowe pomneżyć. 
„ _ Oto, nałożone na dzieci katolickie, których 
jest dwa razy tyle, co luterskicb, — po 80 ko- 
ron opłaty szkolnej, gdy luterskie za darmo po- 
bierają naukę. W ten sposób za kilkanaście lat. 
zebrał się taki pokaźny fundusik, że wyhudo- 
wano dwie wielkie kamienice 2-piętrowe obok 
zboru, z których czynsze idą na wydatki wy- 
znaniowe i rozszerzenie szkoly itd. 

Powtóre, postarali się ci panswie w mini- 
sterstwie wojny o stałą subwencja, tymczasem 
aa 10 iat, po 10000 ksroa dla tutejszej szkoly 
z tego tytułu, że ds niej uczęszczają dzieci cfi- 
eerów zalogi. 

Wreszcia otrzymuje szkoła od szeregu lat 
zapomogę z tutejszego mzg stratu, pomimo ia, 
ie nie spełnia żądań, która jej reżrozeatacja co 
roku stawia. W ten sposób rseśnia fundasz 
ewangelicki, a z nim i wplyw moralny i anti- 
© paść tak na stolicę neszą, jak i na kraj 
aly. 

Ale cóż dziwnego ?... Czy jaka szkola nasza 

Jsponuje takimi fuuduszemi, jak szkoła ewan- 
gelicka ? 


Nie licząc budynku własnego, ogródka i 
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Artur Gruszecki. 


Zwycięzcy. 


POWIEŚC 


— W serce? Nie, tylko lubię ją wspozsi- 
Rać, jak mile wreż-nie, jak piękny obraz. Byla 
w niej szczerość i porywy rycerskośri — kcń 
czyl książę, patrząc rozmarzony przed siebie. 
„zdawało mu się, że patrzy na nią swemi 
Ciemno-szafirowemi oczyme. 

— Czy wyszła już :auąż? 

„ — Nie wiem... Mieliśmy się sputkać w Biar- 
nitz... tymczasem wybuchła wojna — westchnął 
mimowolnie. 

, — Nic straconego, po wojaie odasjdzie ją 
książę — rzezi Sumarecki. 

— Być może... — książę umilk], zamyś!o- 
ny, przypomina 4* sobie jej postać i noc dzi- 
giejszą, gdyż otworzywsty Mus:eta, natrafil przy- 
Padkiem na pieśń, przez nią śpiewaną: „Ra2B- 
belle-toj e, 

Awangarda była już na czternastym kilo- 
metrze, gdy z wielką wrzawą podniosło się sta- 
do kruków i wrin) krążąc na jednem miejscu, 
odzywzło się chrapliwie. 

— Pewno nad padlisą — mruknął książę. 

Adjutant spsjriał na gromadę ptaków, 
obliczył odległość i rzekł: 

— To mniej więcej na czterrastym kilo- 
metrze, gdzie zniesiono patrel dragorów. 

Da; — Tak, tak — skinąl książę gluwą. — 
) pan mapę. 


Pierwsza w kraju 


Fabryka wyroków z papieru 
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zasnmcga z ministerstwa == 10.000 kor., razera 
22 000 koren. 

Oprósz tego dejo jej lwowska repre- 
zentacja miejska szezodrą zapomogę i „Gustaw 
Adolf Vereia* udziela też wsparcia, wedłu; swego 
urnacia. 

Świeżo podała dyrekcja tejże szkoły pe- 
tycję do naszej rady miejskiej, jako walcząca 
ze skrajną nędzą o zapomogę — i może — jak 
zwykle dotąd — otrzywa ją — a za kilka lat... 
wybuduje sobia nową kamienicę! 


Rusini między sobą. 


Zawiesiwszy na chwilę bohaterskie swe za- 
pasy z władzami uniweraytecziemi i ze spole- 
czeństwem polskiem, mładzież akadamieka ruska 
wyładowuje obecnie swą energję na swary ze 
swoimi przewódtami politycznymi z poza sfer 
akademickich. Wyniesicna secesją własną i agi- 
tacją strejkową na stanowisko demirujące, o- 
piera się wszcltimi sposobami ograniczeniu 
swej hegemonji i urządza, co chwila, nowe a- 
wartury swym oviekunem i kampat*jotom. 

Na tem tle swarów damewych mieliśmy 
przed trzema dniemi we Lwowie wiec poufay 
azademików uXraińskich, którzy protestują prze- 
ciw ucehwałam i zarządzeniom „starszej hre- 
mady”. Tym razem rozchodzi się o fuadusze, 
zbierane swego czasu ne pomoc materjalną dła 
secesjonistów z wszechnicy lwowskiej. Z fundu- 
szów iycb, komitetowi, który je zbierał, pozo- 
stala rcszta, wyuesząca podshno ekolo 20.000 
koron. Komitet pestanowił przeznaczyć tę sumę 
na potrzeby studentów wstechnicy, a nawet, 
poza sferami studenckiemi, powołać do życia 
osobce towarzystwo pod nzawą „AkaJemiczna 
pomicz*, która speiniałaby rolę taką, jaką spel- 
nia istniejąca na wszechmcy „Bratnia pomoc! 
polska. 

Tymczasem młodzież ukraińska nie przy- 
jęla tego projektu. Na wspemaianym wiecu o- 
rzeżła ona, że fundusz secesyjny nie ma zgola 
cechy pomocy humanitarnej, lub kuituralnej, 
ale wyłącznie cechę polityczną, albowiem 
s:cesja była pelitycznym aktem. Pszostałość za- 
tem powinna być obróconą również na akcję 
polityczną, A taką akcją — zdaniom młodzie- 
ży -- jest strejk relny, więc tem samem reszła 
funduszu akademickiego powinna być niezwie- 
cznie obróconą na wszarcia d'a włościan, któ- 
rzy ucierpieli z okazji strejku. Zaprotestowali 
również stadenci przeciyr -zakladssiu towarzy- 
stwa „Akademiczna pomicz* przez ludzi, którzy 
nie są studentami; taką organizację arcgują 
wyłącznie sobie, 

Spór ten pomiędzy młsidzieżą a starymi ko- 
rytelami posiada dia nas zzaczenie o tyle, że 
raz jeszcze stwierdzono w nim wylącznie 
polityczną tendzncję i charakter rol 
nego strejsu w Galicji wschoduiej, 
cechę, której tak gwałtownie usiławsli przeczyć 
ruscy posłowi» w radzie peństwa. 

Niszależnie cd misdzieży świeckiej, tcezy 
podcbną kampanje ruska (ukrsińska) mlsdzież 
duchowne, a to ze swymi przilożonymi w 
lwosskie.s, dnchowneża ssepiinariumu. Jak wia- 
domo, ns polecenie metropalty, ks. Szepty- 
ckiege, postaaowioao nueresz.ie reformować ten 
zegład, wythawująey przyszłych duszpasterzy. 
Alumrem — którzy przywykli wsdzić rej w pa- 
hty.e młcdzieży i używać swobód skademi kich 
w zakresie, który bardzo daleko tdbiegl od 
cechy sutni duchownej — naraz nakazano 
ob erwowsé przepisy duchownej instytucji, 
modlić się, prowadzić sktomay żywot, nie grzć 
w karty, a, co najważniejsze, nie odbywać 
wspólaych narad i peufaych zg oaadzeń w za- 
budowaniu zakładu! 

Posypały się prctesty, napaści na rektcra 
po dzienuikach, awantury w zakładzie i w re- 
zuliacie — kiiku alumnów wydalone z semi- 
narjum... 


R-zejrzawszy się, mówił, wskazując adju- 
tantowi miejsce: 

— W połowie czternastego kilometra prze 
pływa rzeczke... Skacz pan do majora von Pus- 
wange i powiedz, by rozlożował calą kemsyndę 
nad rzeczką. 

— Wedlug reztkazu! 
adjeż%żając szybko. 

Gdy powrócił do księcia, właśsie podje- 
żdżali do spalonej gosżody, stojącej na obszernej 
polane leśnej. 

— Ta zgimli dragoni — rzekł adjutant. 

Książe, niz nie mówiąc, skręcił ka zgli- 
sztzam. Opodal leżały padie konie, wydzie'siąc 
ze siebie weń wsirętną. Ptactwo zdążyło już 
powykluwać oczy, wywlec trzewa, wydziebać 
dziury, wydłubeć wierziknie mięso. I teraz, 
jakby w obronie wiasności, podniosła się chra- 
liwa, kracząca wrzawa krążącego ptactwa, 

Na uboczu świeżo usypana mogiła świad- 
czyla, że tam pogrzebano pobitych. 

Książę, objechawszy zgliszcza, 
drogę, mówiąc: 

— Powiedz pan majorowi Kirsteinowi, by 
kazał postawić krzyż nad grobem poleglych. 
Dokcńczmy pogrzebu. 

Zaledwie zdjutant powrócił po spełnieniu 
rozkszu, gdy zabrzmiał sygnał wstrzymania po- 
chodu. 

— Widocznie major von Puswange stanął 
nad rzeczką — rzekł Sumarecki. 

— Tem lepej — mruknął książę — bo 
czuję się trochę znięczonym. 

Jak:ś czas przypalrywał sę rozlakowywa - 
niu poszczegółnych oddziałów wojska, wreszcie 
zwió_ił się do adjutanta: 

— Tam — wskszał na osamotniosą grupę 


— sgalutow al adjutant, 


wrócił ną 
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Karzość jednak znamioauje fakt, iż skut. 


kiem rozmzitych zabiegów, po pewnym czasie 
odwołano wykluczeni: i wydaloaych przy- 
jęto napowrót z tem, że ostatecznie zadecyduje 
o ich l.sie ks. metropolita, Tymczasem zaś, jak 
nas dochodzą słuchy, alumni odbywają narady 
nad solidarnem wystąpieniem wobec matropo 
lty z greźbą, że urządzą secesję w seminarjum, 
jeżeli obostrzene przepisy nie bęJą cofnięte. 
Agiiacię tę psuje jednak okcl czność, iż alumni 
z partji staroruskiej trzymają się na uboczu 
i nie chcą iść solidarnie z Ukraińzami. 


„Pretendent” do trana albańskiego, 
(Juan de Aladro ds Kastriota). 


, P „ryż w listepadzie. 

Pretendent de trent plbańskiego? A czyż 
już jest taki tran w Esrepie? Juści, że nie — 
ale to nic nia znaczy. W naszych crasach, na- 
zwanych oszczercze prozaiczuymi, a które w rze- 
czywistości są Łez porównania romantyczniejsze 
od niejednęga z dawnych ekcerów walk i burz 
politycznych — w naszych tedy czasach, irony 
wydają się rzeczą pedrządną, główną natomiast... 
prateadenci. Toż zdarzalo się już, że ten albo 
ćw z%ogacony miezzczu”h, kus'l sobie raszm- 
przód vl-ski tytuł hrabiowski, a potem prokla- 
mował się „królem* jakiej adludnej i bexludnej 
wyieski ra Oreanie, nie traszcząc się wcale a 
to, że w tem królestwie mi» była ani jednego 
„poddanego! Natomiast p. Juan de Aladro de 
Kau.trista jest w pomyślniejszems wiece polsża- 
niu: reógiby wieć tych „poddanych*, gdyby 
mu się powiodic dostać się na przyszly tran 
księstwa Albanji. Albań:ryřów nie brak prze- 
cie. Mialby nawet də wyboru pomiędzy katoli- 
kami, szyzmmatykami i roohametanami, którzy 
ten piętny krsik nie zupełnia zgadnie obok sie- 
bie zamieszkują! Wśród nich wszystkich liezy 
pan Juan — albo, co ou chętniej słyszy: men- 
sieur le Prince ds Kastriota — licznych prey- 
jaciól, którzy przez wysłańców swoich „blagają 
go i zakiinają”, aby pochwycił w swe dłonie 
ster rządów i ten kraj — maturalne, jak wszy- 
stkie bałkańskie — bardzo „nieszczęśliwy ”, uwo|- 
nil raz z pad jarzma padyszącha. Jasną jost 
bowiem rzeczą, że tylka w „niesseześliwym” Era- 
jo można zesłać „pretandsntesa* do trezu. 
Przeciwnie „szczęśliwe* żyją jakeś bez tych do- 
broczyńców i jeśli kto cheattam dajść de wla- 
dry, musi wpierw mieszkafiiem udewednić, że 
są wlaściwie okrutnie... aieżłczęśliwi ! 

Czy ci peczciwi Albańczycy tą ed urodze- 
nia już nieszczęściem upośledzeni, ezy też ona 
bywa w nich wmawiane, to pozostawmy w za- 
wieszoniu. Krótko jednak rzezlszy, nasz „pre- 
tendent" den Juan, jest glębeka e tem ich nie- 
szczęściu przeświadczony, jak niemniej o misji 
swojej: uUszczęśliwienia tych mieszczęśliwców. 
Ażali ta misja" z niebies pochzdzi, — iego nie 
chcial dysżratnia peruszać pewisn reporter 
dzesnnikarski, któzy świeta cdwiedził ża. Alba- 
nji tn spe (sic/). 

Dewiadział się nat. misst z jego ust dustaj- 
nych, ża oca gruniuje się ba genealogji „ksę- 
cias! Wprawdzie jego przodkowie cazywali się 
szroranie de Alsdro i byli drobną szlachtą ziemską 
w Andaluzji. Wszelaseż jeden z nich miał t> 
szczęście, że sì: ożenił z nadebną dziewicą, po- 
cbedżącą wrzekomo z rodu Jsrzegs Kastrioty 
Skaaderheja. Ten przodzk dzisiejszego „pretan- 
denta* musiał widocznie miać dar jssnuwidze- 
nia i wtedy już odgad:, że kiedyś w XX wieru 
„tron albański" kędzie „próźny*, załem poto 
mek jego małżonki, z Kastujotów się wywodzą- 
cej, będzie usrawnionym deń pretendsrter ! 
Od tago też czzsu panowie de Aladro dołączzli 
do rodowego nazwiska „historycznie be miąse 
drogie: de Kastriota. Antenzci zeg dzisiejszega» 
paag Juzna postępowali widocznie wedle słów 
Pisma $w: „Bąóż.ie plodni, i mnóżcie się! — 
gdyż za naszych czasów można spotkać petom- 


drzew — odpoczniemy. Panie Stanisławie, czy 
pan głodcy ? 

— Mógłbym zjeść całego wolu, gdyż prócz 
czystej herbaty, nie miałam nic w ustach cd 
piątej — i wyjmując zegarek dodał: — a teraz 
PLsko dwunazta. 

-— Tak samo i ja — rzekł książę i skiagł 
na Eonqego trębacza. 

— Znasz mego służącego, Ignaza? — spy- 
tal trębacza. 

— Weàle 
znan. : 

. Pewno jest przy furgonach. Pojedziesz 
do niego i przywieziecia śniadanie dla nas 
tam — wstaz:l grupę drzew. 

— Wsdle rożk»zu, panie podpułkowniku |! — 
Zwrócł konia i odjechał. 

Zaledwie książ i ad,utant rozsiedli się pod 
drzewami, gdy dał się słyszeć tętent pędzącego 
kurjzra. 

— Nowy 
adjutant. 

— Ten nie wypuszcza mnie Z opieki — 
rzekł książę z uśmiechem ironicznym. 

Na szientonym koniu nadjechsł żandarm 
połowy, a osadziwzy go na misjscu, zsiadł 
i szedl miarowym krokiem ku księciu. Zbliży- 
wszy się stanął, wyprężył si; i meldował: 

— Kucjer z korpusu południowego. R^z- 
kaz otrzymalem o dziesiątej rano minut dwa- 
dzieś ią i podał zap'eczgtowaną, wielką 
kopertę. 

— Dobize.. Odejdź i raczekaj — rozkazał 
książę, wrę:zając kopertę adjutantswi. 

Ten wziął ją i wyjąwszy papier, 
czytać: 

„Dowiaduję się, 


rozkazu pana podpulkownika, 


rozkaz ekscelencjj — mruknął 


zaczął 


że wolni strrelcy przed 
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ków teges ruda dostojnego i w Rosji i we Wlo- 
szech i Hiszpanii. 

W jaki znowu sposób don Juan przyszedł 
do hoisru i godności pretendenta albańskiego, 
tego nie mógł żadną miarą dojść rzeczony a 
ciekawy reporter — wyraża «¿n jednak przypu- 
szczenie, że to się stało z własnej woli i mocy 
don Juana... Prawdopod'bnie jednak nie be- 
dzie z tej racji sukcesyjnych wojen bratobój- 
czych w sziachetnym radzie Aladrów Kastrio- 
tów, bo jak „książę* zapewnił swego interlo- 
kutora, jego „kuzyni* rosyjscy, wlosy i hi- 
szpaństy raczyli „zrzec się* praw swoich do 
Albanji.. Na razio „książ:* nie ma myśli i pla- 
ców wojowniczych. W roztropnem swem umiar- 
kowaniu i zagarciu, preferuje on pokejowy roz- 
wój spraw bałkańskich po nad krwawą jaką 
ekspedycję po tron „przodków.“ Don Juan liczy 
obecnie 57 lat — jest przeto w wieku, w któ- 
rym nie tak pochopnie dosiada się rumaka ko- 
jawego, aby tluc się po karkolomnych wąwo- 
zach i skalach albańskich. Uredzony w r. 1845 
w Xeres de la Frontera, po ukończeniu stu- 
djów uniwersyteckich w Sewilli, wstąpił do 
służby dyplstoatycznej swej ojczyzny, Hiszpanii. 
Rok jedza Brzebył w ministerstwie spraw za- 
graniczeych w Madrycie, petem byl attaché po- 
selstwa we Wiedniu (1868), w Brukseli (1870) 
i w Hadze (1872), W tem ostatniem msieśsie 
dosłużył się stopnią upełnomocnioaege ministra 
rezydenta (1881) i jako taki też wysłany został 
w r. 1884 do Bukaresztu. W r. 1886 psrzucii 
karjerę dyplomatyczną i osiadł w Paryżu, aby 
poświęcić się w zupełności swemu „zawodowi* 
pretezdenta. Przewódcy albańscy mieli upatrzeć 
go sobie na swego wodza i „narodowego* pre- 
tendents, ba! nawet w r 1890 wybrano ge 
pono deputowanym” albańskim. Lecz przezar- 
ny don Juan wcisł nim być in partibus i swój 
mandat poselaco-albański piastować... w Pary- 
żu. Tam też przyjmuje stale odwiedziny swych 
„wiernych. 

„Książę* nie zwiedził jeszcze de tej pory 
swej przybranej ojczyzny, za to jednak objeż- 
dża wytrwale inne, więcej „europejskie kraje, 
aby sendować opinją mocarstw, mianowicie jak 
one zapatrują się na jego kandydaturę do tro- 
nu albańskiege. Że przy tej okazji zaszczycił 
Swoją wizytą tekże Wiedeń, rzecz deść zro- 
źumiała skutkiem geograficzego pełażenia państwa 
austrjackiego i ze względu na tegoż interesa bal- 
kańskie. Czy udało mu sią jednak pozyskać 
sobie przychylność hr. Gołuchowskiege, tego nie 
zdołał ów reporter wyciągnąć z „księcia.* Na- 
temiast znać drwil sobie w żywe oczy z dana 
Juana, gdyż z miną zupelnie poważną doradzał 
mu, iżby teraz ożenił się z jaką turecką księ- 
żniczką, przez co pretensję jego do Aibanji na- 
brałyby cechy bardziej aktualnej... Dan Juan miał 
ns tę propozycję westrhuąć glębeke i odrzec z 
namaszczeniem: „Mon Dicu! Je me sacriferai!" 

Na ostatek opisuje złośliwy reporter „na- 
rodowy sztandar” albański, jaki „książgę* mu 
pokazywał w swym domu. Przypomina en mo- 
cho czerwoną, chlapską chustkę do nosa, a spo- 
rządzony jest z „czystej* bawełay i mas w po- 
środku chudego, jakby obskubsnego, dwuglo- 
wego orła, któremu jednak brak jeszcze jablka 
i beria reonarszego... Dodawać chyba zbyteczne, 
że „książę* ma już gotowym szomponowany 
ad hec „msrsz Kzetriotów,* który się stanie hy- 
mnem narodowym Albeńczyków i przy które- 
go dźwiękach den Juan zapewna odbędzie awój 
wjązd tryunsfalny dv „stolicy* księstwa, Janiny — 
jeśli oczywiście przedtem Opatrzność nie powo- 
la go, zby powięksrył swoją osebą szeregi dziel- 
nych Aladrów de Kastricta... 


za 


Z obcych łamów. 


W ostatnim zeszycie Roln:ka — wypadek 
rzadzi, a pocieszający — zna,dujemy parę ar- 
tykułów aktualnych. Zanim str.śsimy ciekawe 


szych drzgrnów, byli rozkwat:rowani we wsi 
Landricourt, gdzie może i obecnie się znajdują. 
Są pedejrzenia, że cd mieszkańców tej wsi do- 
w.edzieh się o patrolu porucznika Feldsteina, 
Rozzszuję panu podsułzownikowi, księciu Kz- 
roławi Zweławskiamu, ukarzć wieś Landricou:t 
surowo, stosownie do rczkezów kwatery gló- 
wnej i dać odstraszający przyklad tutejszaj lu- 
dności za popieranie „francs-tireursow* i zdra- 
dzanie ru.hów naszego wojska. Winnych uka- 
r:ć, nie oszczędzając nikogo.* 

Po skończeniu czytania obaj spojrzeli sebie 
w oczy. Książę patrzał surowo i spok joie; oczy 
adjutanta blyszczały gniewem. Pierwszy Spuścił 
oczy adiutant, pytając tenem służoowym: 

— (o tsążę rozkaże? 

— Zawołaj pan do mnie wyższych ofi- 
eerów. 

— Wedle rozkazu! — odpowiedział adju- 
tant i już misl się odwrócić, gdy książę rzekl 
tenem przyjacielskim : 

— Paoia Stanislawie, póki słuty się w woj- 
sku, trzeba słuchać rozkazów i wykonywać je 
ściśle i dokladnie. 

— Nawet gdyby... — zaczął adjutant. 

Książę przerwał mu z powagą i stano- 
wczością : 

— Nawet wbrew samemu sobie. 

— Rozumiem, ksążę! — westchnął adju- 
tsnt i skłoniwszy się, skinął na ordynansa, by 
mu podał konia. 

Książę z mapą w ręku, siedząc na głazie 
kamienrym, patrzał na kartę, rzucając kiedy 
niekiedy badawczy wzrok w stronę zbierających 
się kolejno wyższych oficerów. 

Major von Puswange, dowodzący pierwszym 


trzema dniami, zanim wymerdawali patrol na- 
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uwagi p. Jana Viv.ena na temat rolaega bez- 
robocia, dzielimy się na razie z czytelnikami 
trafaem spostrzeżeniem, jakie czyni p. M. C., 
korespandent Rolnika z prowincji. 
Spostrzeżenie to dotyka pewnych braków 
w naszej akcji przemysłowej, a wysnuwa je 
auter z okazji dziwacznej fluktuacji can w han- 
diu nierogacizną. Oto, co pisze: 

„Co tydzień odbieram Wochenbericht cd 
firmy Geiringor i Neufcld a świnki są notowa- 
ne Mittelschwsre uad alte (więc gatunek gor- 
szy) 92 da 100 koron. W Budapeszcie ałorina 
podskoczyła w cenie z 3 zir. 30 na 4 zł. na 5 
kilowej paczce, a u nas dają za mlode, dobrze 
upasiene wieprzki, po 28 ct za kils. Co za 
przyczyna takiego wyzysku? Przyczyna zupelnie 
miejscowa, krajowa. Chlop, który przez cała la- 
to trasił czas na agitacje, leniwi się do pracy, 
wszystko zebrał źle i późno, teraz stci bezradny 
wobec nadchodzącej zimy, basy, nie okryty, bez 
zapasu opału, zbywa więc co ma — za to bądź. 
Kerzystają z tego handlarze nierogacizny i wy- 
zyskując potrzebującego, obniżają cenę na calej 
linji a nie ma nikogo, któryby tę sprawę w:iąl 
w rękę, zaprowadził wysylanie świń wagonami 
zbierowemi, zapewnił zbyt pewny. Wogóle, w 
calej akcji gospedarczej w Galicji daleko wię- 
cej troszczyćdby się trzeba o stals zbyły, o 
ochranę przeciw. wyzyskowi, niż o produkcię. 
Każdy chętnie będzie produkować, jeśli będzie 
mial zbyt pewny i bez straty. 

„U nas zaś robi się zupełnie ineczej: Każdą 

akcję doprowadza się mniej więcej do połowy. 
Zaacznym nakladem kapitalu wprowadza się 
produkcję trzody, «le o dalsze jej losy już się 
nikt nie troszczy — o puakt najważniejszy ; 
o rezultat. 
„Już wyprodukewany towar: czy tu masło, 
czy trzoda, czy wały, może praducent pozbyć 
własnym przemysle, wtedy zjawia się wyzy- 
skiwacz i bierze cały zysk, osiągnięty akcją kra- 
jawą — bo rzeczywiście pejedynezy producent 
bez żadnej pomocy, jest zupelnie bezbronny. 
Takie jednak uwagi nazywają się narzekaniem 
— bo hołdujemy i tej zasadzie, by nie narzekać. 
Narzekanie ma zrażać i zniechęcać do dalszej 
akcji — ale w rzeczywistości o cóż chodzi — 
o akcję? czy o rezultat? 

„Piszę z wiejskiego zakątka, mam tu obok 
trzy cotygedniowe jarmarki, na każdym sprze- 
daje się po kilkaset takiej nierogacizny za pól 
darmo; ile kraj na tem traci? któż to obliczy? 
„Z początkiem grudnia ceny podskoczą — 
be już zapasy będą wyczerpane — podszaczą 
także dlataga, żeby okolo świąt pednieść cenę 
mięsa do niemożliwej wysokości i tak w kolo." — 


MAŁY FEJLETON. 
Ocalenie. 

Julja spała... Zbudził ją lekki szelest. 
W innych okeliczneściach, być może, nie 
zwróciłsby nań uwagi, lecz teraz, w necy, w 
nieobecności męża, przeraził ją. Tuż obok, w ka- 
setce, przyśrubowanej da dna szafy, leżały pie- 
niądze, które nazajutrz mąż miał wnieść do 
banku. Byłe tam 10000 rb., znaczna część ieh 
majątku. RE 

Julja wprawdzie ebawiała się zostać samą 
z pieniądzmi, lecz Pawel ją uspokoił, zapewnia- 
jąc o zupgełnem bezpieczeństwie. W okolicy nie 
była słychać o napadach, on mial wrrócić po- 
ciągiem, przychadzącym o pól do pierwszej 
w noży, a wreszcie zostawił rewolwer swój za- 
afanemu służącemu, Walentemu. 


Po wyjeżdzie Pawła, Julja jak najdlużej 
starała się pozostać w pokoju jadalnym. Oxele 
godziny 10 Walenty, w zastępstwie cherej po- 
kojówki, przyniósł jej szklankę herbaty i gdy 
zapewnił, że wszystkie środki bezpieczeństwa są 

anann EO: R OOBE RACE: 
szwadronem, wysoki, deść otyły, ze szpakowa- 
tym wąsem, z energicznym wyrazem twarzy, 
opówiadsł z głośnym śmiechem zabawne jakieś 
zdarzenie swemu kcledte po kroni, mejortwi 
vén der Thann, który gə słuchał, rozta”gnieny, 
przestępując z nogi na nogę i rzucając przeni- 
kliwe spojrzenia w stronę księcia. Dumny ze 
swojego nażwii:ka von der Thann, które wywc- 
dzil od krzyżowców, miał w swej przysadzistej 
postaci coś ordynarnego i Srogiego, a szeroka 
strama na prawym policzku, nadawała jego 
brzydkiej twarzy wyraz dzikości. 

Do rozmawiających zbliżył się, ciężko stą- 
pając, majcr piechoty, Kirsteia, a ocierając 
chusttą S=ą wydłużoną, starannie wygaloną 
twarz, rzekł głośno: 

— Październik, a jednak gorąco. 

— Głybyśmy spotkali Francuzów, 
goręcej — zaśmiał się von Puswange. 

Na wielkich, odętych ustach majera Kir- 
steina zjawił się uśmiech zjadliwy. Przymruża- 
jąc lewe oko, powiedzizł chrapliwym głosem: 

— Oni pociliby się krwawo, nie my. 

— (ha! cha! cha! — zaśmiał się won der 
Thana — dobrze pan major mówi. Tylko im 
krwi utoczyć, a będą pokorni. 

Major Kirstein pogladził wygolony podk:6ó- 
dek i rzzkł z nśmiechem: 

— Mojem zdaniem, my Niemcy, postępu- 
jamy z tą bołotą francuską za szlachetnie i za 
łagodnie. Nie oszczędzać nikogo, niszezyć, palić, 
zabijać, aby przez całe wieki pamiętali, eo zna- 
czy zaczariać nas i wyzywać do walki. 

— Tak, tak — skinął głową voa der 
Thann — byłby to sprawisdliwy odwet za lupie- 
skie wyprawy Napolecna I. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


byłoby 


poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. d. 
Do nabycia w sklepie przy placu Marjackim 1. 8, 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie i na prowincji. 


Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie. 
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przedsięwzięte, depiero zdecydewala się pójść 
na spoczynek. 

. Szmer dal się słyszeć gdzieś bardze bli- 
sto... Z zapartym oddechem poczęła się przy- 
sluchiwać. Co to być może? Szelest słychać 
było w jednem miejscu, tuż za poduszką, obok 
drzwi... Coraz staje się wyraźniejszy... C'ś 
zgrzytnęło w zamku... Znów cisza... Czyżby się 
jej zdawalo ? 

Zdecydowała się otworzyć oczy i spojrzeć 
w ciemność... Wprost siebie w lustrzanych 
drzwiach szafy ujrzała cztery male promyki 
światła, przenikające przez szpary drzwi... 

Więc się nie myli!... Tam bez w:tpienia, 
stoi kteś i chce się dcstać dv pokoju... Złodziej, 
może zbójca !... 

Na chwilę opanuwał ją strach lodowaty; 
na oslabłe, zmartwiałe członki padl ciężar okro- 
pny... Leżała bez najmniejszego ruchu z szero- 
ko otwartemi oczyma. 

Czy wołać o pomoc? Wcelać Walentego ? 
Z ściśnięlego gardla nie wydobył się Żaden 
dźwięk. 

Na zegarze uderzyło pół. Ale do której? 
Jak dlugo spała? Ach, gdyby to byle pół do 
pierwszej | 

Wtem drzwi się otworzyły... Przy świetle 
ślepej latarki poznała wyreźuie w lustrze szafy 
twarz zbója... 

To Walenty, ich własny sługa !.. 

Osłatuia nadzieja ocalenia zagasła... 

Łotr wybrał dobrze porę na spelnienie 
zbrodni, wiedząc, że pana nie ma domu. 

Co czynić? Czy rozpocząć nierówną walkę 
ze złoczyńcą? I po co? Aby przedłużyć jeszcze 
mękę? Jeżeli będzie leż ć spokojnie, może ją 
zabije jednem uderzeniem i mniej będzie cier- 
pieć... 

Zamknęła oczy, oczekując śmierci... Ża zgi- 
nie — to nie ulega wątpliweści. Walenty musi 
ją zabić, aby się pozbyć jedynego świadka. 

„.. Wszedł cicho, stąpając lekko basemi no- 
gami. Zbliża się do łóżka... Stoi długo na je- 
dnem miejscu i patrzy się na nią; potem spo- 
glada na szklankę, stojącą na szafce nocnej i 
szepcze do siebie: 

— Spi... Więc wypiła... 
niej ! 

Wypila... Więc wlal jej do herbaty środka 
usypiającego! Teraz Julja przypomina sobie 
dziwny smak herbaty, której skosztowała i którą 
wylała w miednicę... 

— Ale w takim razie on jest przekonany, 
że ona śpi, jest zatem ocalona... Pocóżby ją 
zabijal? Po co miałby popelnić nikczemną zbro- 
dnię bez potrzeby ? 

Ocaloma ! ocalona! Serce jej przepełnia ra- 
deść bezmierna, po ciele rozchodzi się ciepło 
dobroczynne. Ale jednocześnie budzi się w niej 
uczucie dziwne, chce wiedzieć, choćby kosztem 
życia, co on robić będzie... 

Chociaż poruszyła się bardzo ostrożnie, a- 
by widzieć łotra, klęczącego przed szafą, oto- 
czonego narzędziami zbrodoiczemi — usłyszał 
podejrzany szelest. Zerwał się na równe nogi i 
w mgnieniu oka stał już nad jej łóżkiem z 
ciężkim drągiem Żelaznym v “rtu, gotowy do 
zadania ciosu... Straszna byla jego twerz, oczy 
zaszły krwią... Czekał na naimniejcz: drgnięcie 
maskułów śmiertclnie bladej twarzy. 

Lecz strach, odbierający jej przytomność, 
mrożący szpik w kościach, dal jej jednak takie 
męstwo i silę, Że pozostała nieruchoma, leżąc 
spokojnie z zamkniętemi oczami, oddychając 
równo, chociaż wzruszenie tamowało jej od- 
dech... 

Wahadło zegara, stojącego na kominku, w 
dalszym ciągu powtarza „tik-tak...“ 

le sekund, czy minut przeszło od chwili, 
gdy zbrodniarz wszedl do pokoju? 

Każda sekunda zdawala się jej wiekiem | 

— Zdawało mi się|... — szepnął Walenty 
i opuścił rękę z drągiem. 

Powrócił do szafy, do swej roboty... 
chać zgrzyt narzędzia, zamek ustępuje... 
już otwarta. 

Oderwać, lub rozbić kasetkę, to już ba- 
gatela... 

Ale nie! Julja nie może dłużej odgrywać 
hanisbnej komedji! Jutro pieniądze muszą być 
zapłacone, a zbrodniarz chce je zabrać... 

W jej ściśniętem, b'jącera nierówno sercu, 
nagle budzi się szalona odwaga. Nawet instynkt 
samozachowawczy, nawet pragnienie samonbro- 
ny milknie i ustępnje przed poczuciem obo- 
wiązku. 

Już się nie waba, wie, co czynić należy... 

Podnosi się na łóżku i jakby nie wiedząc 
o zbrodniczych zemiarach sługi, woła nuń: 

— Walenty! 

Nastała krótka chwila ciszy grobowej, ale 
jej wydała się wiecznością. Złoczyńca rzuca na- 
rzędzia, chwyta drąg i jednym skokiem staje 
przy łóżku. 

— Acb, więc nie śpisz? | 

Stoi przed nią z wzniesionem żelazem... 
Jeszcze chwila — i straszne narzędzie spadnie na 
jej glowę. Lecz czeka na cios, nie mrużąc po- 
wiek. Wreszcie z wysiłkiem poczyna mówić. 

— Zatij mnie, jeżeli chcesz, a jednak ja ci 
powiem Walenty, że jesteś nitczemny zbro- 
dmisrz! Jeżeli potrzebujesz pieniędzy, dam ci... 
ile chcesz... sto, dwieście rubli, tysiąc nawet... 
Mąż nie dowie się o niczem, ja stratę pokryję... 
Przysięgam ci na wszystkie świętości, że do- 
frzymam słowa i że nikt cię niepokcić nie 
będzie. 

Zbrodniarz z dziką stanowczością potrząsa 
glową i wola głuchym glcsem, przez zaciśnięte 
z wściekłości zęby: 

— Dość tej gadaniny! Nie mam czasu do 
stracenia... Musisz zginąć 1.. 

— Walenty, litości! 
w sercu?! 

Oa chwyta ją za rękę... rozpoczyna się 
krótka, lecz strzszna walka.. Wreszcie nieszczę- 
śliwa kcbieła widzi, jak przez krwawą mglę, że 
ciężkie, groźne żelazo wznosi się nad jej głową.. 
Czujs, że zbrodzień ściska jej ramię, jakby że- 
laznemi kleszczami. 

Le:z lotr widocznie s'ę waha... Nie uderza, 
lecz z niepokojem wsluchuje się w dależi, nie- 
zwykly odglos... Odgłos się zbliża, potężnieje, 
coraz głośniejszy, coraz wyraźniejszy... 

Tef— tefl... Tef—tefl... Tef—tefl.., 

To słychać pędzący samoctód!... 

A może... Julia widzi slaby promyk nadziei... 

Samochód zatrzymuje się przed domem... 
otwierają się drzwi od sieni.. A może to 
Paweł?! 


Tem lepiej dla 


Sty- 
Szefa 


Czy nie masz Boga 


Aa aurtki 


Tak, to byl Pawel... Wrócił hłisko o go- 
dzinę wcześniej, aniżeli zamierzał, gdyż nie cze- 
kał na pociąg, lecz przyjechał samochodem, za- 
brany przez sąsiada. 

— Pawie, Pawle! Ratuiku! Na pomoel. 
Złodziej, morderca !... 

Łotr przerażony porzuca swą ofiarę... Je- 
szcze chwilę przysłuchuje się... i nagle pędzi 
do okna, przesadza parapet i ni<his w ciemno- 
ści nocnej. 

Pawel kiikoma szokammi przesadza schody, 
wpada do sypialcego pokoju i staje jak wryty, 
zdumiony i przerażony. Julja zemdlona leży 
przed otwartą szafą, jakby teraz chciała bronić 
jej zawarlości. 

Pawel przybył w samą porę... Teraz, dzięki 
męstwu żony i szczęśliwemu wypadkowi, nies:czę- 
śliwa kobieta ocalała, ocaliwszy wpierw mianie... 

Samochód dokonał cudownego ocalenia! 


ze 0d Administracji 
„WRZÓS” 


Marji Rodziewiczównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w Daienniku, mogą 
abonenci mabywać w odbitce fejletonowej 
po 80 halerzy za komplet w Administracji 
Dzier:nika Polsk. Wysyła się tylko za gotówzę. 


KRONIKA. 

Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 


budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cjiina Towarzystwo Szkoły ludowej. 
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Lwów 19 listopada. 

Ban powiyżrza. Godzina 12 w południe: 
Giepłota — 55R. Pogoda. Mroźno. 

Dzień imienin śp. cesarsowej Elżbiety, 
obchodzono dziś uroczyście w kościołach lwowskich 
nabożeń-twami żełobnemi. Młodzieł uwolnioną zo- 
stała w dniu dzisiejszym ad nauki szkolnej. 

Jubilensz Jana Galla. We Lwowie zawią- 
zał się komitet, celem urządzenia 25 letniego jubi- 
leuszu kompozytorskiego znanego pieśniarza, Jana 
Galla. W skład komitetu weszli: dyrektor Soltys, 
dyrektor Pawlikowski. profesor Niewiadomski, prezes 
„Echa” Berson, dyrektor „Lutni* Stznisław Cztwiń 
ski i Stanisław Meliński. Dzień obehodu nie został 
jeszcze oznaczony. 

Nowe blankiety pocztowe, Z dniem 1 sty 
cznia 1903 wejdzie w wyłączne użycie nakład mo 
wych hlankietów przekazowych, tudzież adresów prze- 
zylkowych, polączonych z przekazami powziątkowy 
mi. Dawna blankiety wymieniać można na nowe 
najdalej do 15 stycznia 1903. 

Z Towarzystwa prawniczego lwowskie- 
go. Dnia 20 listopada b r. (we czwartek), o go- 
dzinie wpół do 7 wieczorem, odbędzie się w lckalu 
towarzystwa dyskusja na temat odczytów „o zdolno- 
ści procesowej i towarzystwie sporu". 

Konkurs na miejsce w Teresianum, W ce- 
lu nadania jednego galicyjskiego miejsca funduszo- 
wego w Akademji Marji Teresji w Wiedniu, ogłasza 
wydział krajowy koakurs. Kto życzy sobie umieścić 
w tej akademji syna luh młodzieńca poruczonego 
jego opiece, winien wnieść do wydziału krajowego 
prośbę najdalej da dnia 2 grudnia 1902. Program 
akademji, oraz informację o szczegółach wyprawy 
dla Bcnia, można w przejrzeć w archiwum wydziału 
krajowego (gnaeh sejmowy na dole). Przyjęcie do 
akademji nastąpi w pierwszem półroczu roku szkol- 
nego 19013. Podania wniesione po upływie termi- 
nu konkursowego lub też na ręce innej władzy, nie 
będą uwzględnione. 

Nowy „uniwersytet! dla agitatorów w 
Przemyślu. Neprsód donosi: W myśl uchwały 
przemyskiego komitetu partyjnego, założonem zostało 
Kółze kształcenia agitatorów i działaczy partyjnych“. 
Wspólne lekcje edbywać się będą w sobotę od go- 
dziny wpół de 8 wieczorem w lokalu stowarzyszeń 
robotniczych, uł. Dohromilska 15. 

Nauka obejmie: Ustawodawstwo kwalifikacyjne, 
przemysłowe, kandlowe, program partyjny, zasady 
organizacji politycznej i zawodowej, prowadzenie 
ksiąg rachunkowych i protokołów posiedzeń słowa- 
rzyszeń, wnoszenie podań do władz, reporterkę ire- 
torykę (sztukę mówienia|. Chcący korzystać z nauki 
mają się wpisywać u tow. Witolda Regera, któremu 
kierownictwo „Kółka* powierzone. 

Lwów w akcji przeciw grużlicy. Przed 
półtora rokiem powstsł we Lwowie komitet, złożony 
z przedstawicieli gminy, ciała lekarskiego, kasy ch?- 
rych m. Lwowa i zakładu ubezpieczeń robotników 
od wypadków — w celu wybudowania w pobliżu 
Lwowa sanatorjum dla suchotników. Chęci najlep 
szych było bardzo wiele, zapału jeszcze więcej, a po 
pierwszych paru zgromadzeniach — snu póltora ro 
ku. Tymi dniami komitet ów zebrał się jednak zno- 
wu, za inicjatywą prezydenta Małachowskiego i pe- 
stawił sobie na wstępie, nacechowane rzadką w na: 
szych stowarzyszeniach i komitetach skromnością, 
pytanie: czy wobec tego, że półtora roku nie nie 
robił, jest zdolnym do jakiej akcji, czy też powinien 
się rozwiązać? W dyskusji, po bardzo  żarliwych 
przemówieniach prezydenta Małachowskiego, praf. 
dra Gluzińskiego, dra Legieżyńskiego, oraz pp. Na- 
chera i Hudeca, postanowiono odstąpić wprawdzie 
od myśli wybudowania sanaterjum dla suchotników 
w pobliżu Lwowa, lecz natomiast wytknąć soba 
inną drogę do walki z grużlicą. Wypracowany już 
projekt statutu będzie zmieniony na podstawie sta- 
tutu powstałego niedawno w Wiedniu stowarsysze- 
nia dla zwalczania grużlicy i jeszcze w tym miesią- 
cu przedłożony komitetowi do aprobaty. 

Słuszna reforma. Podczas toczących się obe 
enie obral] budżetowych na poniedziałkowej sesji 
magistratu lwowskiego uchwalono wstawić do budże- 
tu stosowną kwotę na wydatne pomncżenie etatu 
miejskiej izby obrachunkowej. Jest to wynikiem nie- 
zmordowanych całorocznych zabiegów nowego na- 
czelnika izby, p. Chrzanowskiego, który jako szef 
rachunkowości miejskiej bardzo skrupulatnie wyka- 
zał liczne braki i wady w ustroju tego organu kon- 
trolnego, — braki tak jaskrawe, że wobec nich o 
kontroli prawidłowej, niezawodnej, akuratnej w nie 
jednej gałęzi agend miejskich prawie mowy być nie 
może. Wystarczy nadmienić, że dla prowadzenia 
całej masy mozolnych rachunków, wynikających z 
zaprowadzenia wodociągów, nie"dostarczono żadnych 
urzędników, lecz tylko... czterech diurnistów ; dla 
kontroli zaś rachunków nowej rzeźni miejskiej zrazu 
wcale nie uznano potrzeby dostarczenia sił „robo- 
czyeh*. Łatano więc, jak się dało, ale właściwie 
nie daje się, a cierpią na tem wszystkie działy ra- 
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myśliwskie skórzane, 


ladenowe, „futrem podbite, B UNDY sławuckie, ubrania do 
polowań, baszliki, kominiarki, zarąłąwki. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 20 listopada 1902 r. 


chunkowe. Dlatego też magistrat, licząc się z facho- 
wą op'nją neczelnika izby obrachunkowej, przychylił 
się do jego wniosków i przedstawi komisji budżeto 
wj, ona ześ radzie miejskiej konieczną reformę 
przez powiększenie etatu rachunkowego, dzisiejsze 
bowiem stosunki są niezdrowe i w skut ach bardzo 
ujemne. 

Nauka religji obeych wyznań. Oaegdaj 
na posiedzeuiu sekcji san tarnej rady mi:jskiej po- 
ruszono sprawę równie oryginalna, jak — oburza- 
jącą. Oto mianowicie w lwowskich szkcłach śre- 
dnich podczas nauki religji rzymsko-katolickiej, 
uczniowie innych wyznań wychodzą z klasy, lecz 
nie mają gdzie £'ę schronić, a do domu odejść nie 
mogą, bo po godzinie religji trwa jeszcze nąuka in- 
nych przedmiotów, obowiązkowa znów dla wszyst- 
kich uczniów. Zatem uczniowie Rusini, ewangelicy, 
żydzi itp. albo czekają ma dalszą naukę na prze- 
wiewrych kuryterzach, albo i na ulicy. W osta 
tnich dniach dwóch takich uczniów przeziębiło się 
i obłożnie rozchorowało. — Otóż sekcja sanitarna 
uchwa iła, by magistrat odniósł sę niezwłoczuie do 
rady szkolnej krajowej o zniesienie tego niewłaści- 
wego stanu i proponuje następujące rozwiązanie: 
alho naukę religj rz. kat. umieścić w podziale go- 
dzin na początku lub ma końcu, ażeby uczniowie 
innych wyznań mogli o godzinę późaiej przyjść do 
szkoły, lub o godzinę prędzej wyjść ze szkoły; — 
albo też urządzić w budynkach szkcinych ogrzewa- 
ne poczekalnie dla takich uczniów. 

Do pani Anieli Giełdudowej, córki śp. 
Aszpergerawej, wystosował prezydent dr. M»łichow 
ski pismo, w którem składa gorące podziękowanie 
za ofisrowany biust z białego asfaltu, przedstawia- 
jący genialną artystkę. Biust ten — powiedziano w 
liście — stanie się prawdziwą ozdohą foy:r iutej- 
szego teatru, a u potamuych budzić będzie pirtyzm 
dla artystki, która swym talentem zajęła jedno z 
pierwszych miejsc w rzędzie wykonawców polskiej 
sztuki dramatycznej. Z3razem zaznacza prezydent, że 
w celu ustawienia biustu we fcyer tealru wydał 
już potrzebne zarządzenia przedwstępne i ma nadzieję, 
że w niedługim czase stanie sę zadość agólnemu 
życzeniu ujrzenia biustu Aszpergerowej w naszym 
przybytku sztuki. 

1 proc z licytacji na rzecz nbogich 
Gdy kto urządza licytację, czy to osoba prywatna 
dobrowolną, czy jakaś instytucja przymusową, — ma 
obowiązek zawiadomić o tem władzę gmianą, która 


| wysyła na licytację swego urzędnika, aby prowadził 


kontrolą uzyskanej ze sprzedaży poszczególnych przed- 
miotów sumy, albowiem ustawowo należy się gmi- 
nie od tej sumy 1 proe. na rzecz miejscowych ubo- 
gich. We Lwowie, gdzie kontrola licytacyj publi- 
cznych, zazwyczaj ogłaszanych afiszami i w dziemni- 
kach, jest latwiejszą, trudno uchylić się od tej da- 
niny. Inaczej jednak na prowincji. Oto jak się wla- 
śnie dowiadujemy, w pewnem większem prowincja- 
nalnym mieś.ie Gslicji wschodniej, filja pewnej bar- 
dza potężnej lwowskiej instytucji finansowej, prowa- 
dzącej zarazem zskład zast.wniczy, stale ignoruje 
ten obowiązek i ani gminy nie zawiadamia o nastą- 
pić mającej licytacji niewykupionych w terminie 
zapadłości przedmiotów, ani też nie uiszcza przypa- 
dającej od uzyskanej ceny kupna kwoty na rzecz 
ubogich Jężeli zaś tak postępuje fija wielkiego 
zakładu fiaansoweg» w większem  prowinejonslnem 
mieście, -- cóż dopiero dzirć się musi po malo 
miasteczkowych banczkach żydowskich!?  Dletego 
zwracamy na to uwagę miast i miasteczek, w któ- 
rych istnieją zakłady zastawnicze, ażeby dobrze pil- 
nowały, by słusznie gależoych przychodów do fuo- 
duszu ubogich panowie „baukierzy* prowincjonalni 
gminom nie zatajali. 

S:ulerka we Lwowie. Kurjer lwowski pi- 
sze: „Dziś miała się odhyć rozprawa w sskcji III 
przeciw szulerom. Miało stanąć przed cbliczem spra- 
wiedliwości kilka osób, które wzięły sobie za zada- 
nie w hezczelay sposóh grabić cudze mienie, ni- 
szczyć spokój niejednej rodziny Lecz widocznie pro 
kturatorja dopztrzyła się w postępkach ich czegoś 
więcej niż hazardu i kto wie, czy rozprawa nie od' 
będzie się przed trybunsłem karńym  Prokuratorja 
zażądała przedłożenia sobie aktów śledztwa i dlatego 
rozprawa zcstała odroczona*, 

Samobójstwo żołnierza W koszarach 15 
pp- przy ulicy Jubłonowskich zastrzelił się wczoraj 
rano plutonowy, Angielski, Zwłoki odstawion odo 
kostaicy szpitala garnizonowegc. 

Zemach samobójczy. Przy ulicy Uaji lubel 
stiej |. 11 a, usiłował wczoraj zastrzelić sę Jan Z., 
akademik, lat 24. Kula rewolweru utkwiła w lewej 
szezęce. Desperata odstawiła stacja ratunkowa do 
szpitala. Powód samobójstwa nieznany. 

Zniesienie myta. Rsda powiatowa w Zale- 
szczykach uchwaliła pa wniosek p. Cicńskiego, znieść 
powiatowe rogatki. Rada ta jest pierwszą w kraju, 
która tego rodzaju uchwałę powzięła. 

Kradzieże. W ulicy Przerwanej, skradzono 
dziś Józefowi Całemu, włościaninowi z Rzęśni pol- 
skiej, pozostawiony bez nadzoru wóz, wraz z czer- 
woncj maści koniem. — W trafice Karola Tarow- 
skiego pod 1l. 40 przy ul. Polnej, skradziono tytoń 
i cygara wartości 14:) kor. — Betti F.ussowej, za- 
mieszkałej przy ulicy Źródłanej 1. 8, stredziono 2 
srebrne lyżki, 2 widelce i garderobę wartości 160 
koron — Grzegorz Kłak, służący restauratora La- 
skowskiego na Strzelnicy, obkradał swojego pana od 
dluższeg» już czasu i przechowywał ssradzione rze- 
czy u stróża domu pod l. 4 przy ul. Śniadeckiego. 
Przy rewizji, znaleziono u niego 4 obrusy, 2 flaszki 
szampana, 2 flaszki soku malinowego, półtora kig. 
prochu strzelniczego i parę paczek tytoniu. 

Do wiadomości dyrekcji pocztowej. 
W domu przy ulicy Kopernika 1. 10 znajduje się 
sklep  galanteryjny, a Czarno żółte pasy, któremi 
drzwi pomalowane, wskazują, że mieści się w nim 
trafika i sprzedaż zhaczków pocztowych. Niestety, 
marki i znaczki pocztowe w tej trafice znajdują się 
na szyldzie tylko i w ogóle trefikę ową utrzymuje 
ów kupiec po to tylko, by nie krępować się obo 
wiązującym handle galanteryjne odpoczynkiem nie- 
dzielnym i mieć sklep cały dzień otwarty Sądzimy, 
że dyrekcja pocztowa zechce mi'ć na oku raczej 
wygodą publiczności, niż interes owego kupca i 
sprzedaż znaczków pocztowych do innego jakiegoś 
przeniesie sklepu. 

Wiec producentów nafty W Drohobyczu 
adbył się wczoraj wiec producentów nafty pod prze- 
wodnictwem p. Kumerkera. Uchwalono rezolucję tej 
treści : 

„Na odbytem dzisiejszem posiedzeniu produ- 
centów ropy przedłożył komitet następujące wnioski, 
celem uzdrowienia i podniesienia przemysłu nafto- 
wego. Po dokładnem  rozważeniu wiec uchwalił 
jednomyślnie wybrać komitet, mający zająć się prze 
prowadzeniem tej akcji ratunkowej ; 

„Uchwala się wstrzymać na razie ze sprzedażą 
terminową i przystąpić do „Ropy“, lub do umyślnie 
utworzonego związku o podobnych  dążnościach. 
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Uchwslona akcja ratunkowa usprawiedliwia nadzieję 
co do ustalenia sytuacji targowej”. 

Otw'rcie sanatorjum w Zakopanem. 
Otwarcie i pcświęcenie sanstorjum dla  piersiowo 
chorych w Zakopanem odbędzie się daia 23 bm. 
Na uroczystość tę wybierają się ze Lwowa: namie- 
stnik, marsz lek kraju, prezydent miasta, kilku ra- 
dnych j kiłku lekarzy miejskich. 

Berski -- artysta dramatyczny. Pod tym 
tytulem umieściliśmy przed kilku dniami notatżę, 
przestrzegającą publiczność przed pijackiem jakiemś 
indywiduum, które przedstawia się jako Berski, ar- 
tysta dramatyczny i tytułem wsparcia, lub pożyczki, 
wyłudza od kogo s'ę da tylko, różne kwoty. Dziś 
ctrzymaliśmy od p. Knake-Zawadzkiego, kierownika 
teatru ludowego w Krakowie, list, z prośbą o zano: 
towanie, że oszust, jaki się za Berskiego podaje, 
nie jest Berskim, aktor Berski bowiem, jest reżyse 
rem teatru ludowego, do którego z Poznania zustał 
zaangażowany. 

Dowiadujemy się zresztą skądinąd, Że owo 
upadłe indywiduum, przedstawiająca się jako Berski, 
nazywa się właściwie Harapin i jest wypędzonym 
z nauki uczniem drukarskim. 

Rocznica listopadowa. Polskie stow. handl. 
rękodz „Gwiazda“ we Wiedniu (IV Favoriteastr. 22) 
urządza w niedzielę dnia 23 listopada br. w lokalu 
stowarzyszenia, uroczysty wieczorek ku  uczczeniu 
rocznicy listopzdowej. 

Wisła pod Gdańskiem zamarzła. 

Teroryzm hakatystów. Ostmark pinze: „Zs 
strony wisrogodnej zwracają nam uwagę na fakt 
zdumiewający, ż+ niektórzy Niemcy na kresach 
wschodnich swoje pcziadłości, albo składy kupieckie 
efiarują Polakom taniej, niż rodakom n emicckim. 
W ten sposób, jak donosi nasz korespondent, prze- 
chodzila często posiadłcść niemiecka w ręce polskie. 
Wrbec tak zawstydzającego faktu, nie ma innego 
Środka jak ogłosić nazwiska takich osób, celem ich 
poniżenia Prosimy zatem naszych członków na 
wschodzie, aby w danym razie zechceli nam donieść 
o takich przypadkach z dokładnam podaniem na- 
awisk i bliższych szezegółów*. O:imark ogłasza ró 
wnież spis firm niemieekich. które zamieszczają 
ogloszenia w p stach polskich i stwierdza z rado 
gig, że dnie firmy niemieckie w Gdańsku już prze- 
stały się ogłaszać, z obawy, Ż3 hakatyści kędą te 
firmy bojkotowali. Dalej ogłusza Ostmark firmy nie- 
mieckie po za „kresami wschodnimi", zatrodniające 
w swoich składach „osoby, mówiące po polstu*. 

Moskiewskie okrucieństwa.  Nedawno 
w Weəikach, gubernji charkowskiej, rozpoczęły się 
pierwsze procesy (17) przeciwko chłopora, cskarżo 
nym o rozruchy agrarne. W jaki sposób prowzdzi 
sąd rosyjski te rozprawy, świadczy najlepiej protest 
wszystkich obrcńców, którzy, nie mogic doprowadzić 
do objektywnego traktowania sprawy swych klientów, 
zrzekli się obrony i opuścili salę. Opowiadania 
chłopów o doraźnych karach, które na nith spadły, 
pelne są tragizmn i obfitują w szczegóły cbuszające. 
Oto niektóre z nich: Wioska Kalennikowo w po 
wiecie walkowskim, służyła za główną kwaterę ka 
towsrą Tu z calej okolicy, niekiedy z odległości 
kilkudziesięciu wiorst, ściągzno aresztowknych chlo- 
pów i po wychłostaninu —- poranionych, pędzono na- 
powrót Okreśłonej liczby uderzeń nie było; za mi- 
nimum uchodziła zdarcie przy hicin czterech pęków 
łóz. Chłopa ze wsi Lewiejdałowki, Akima Biełonóżkę, 
bito „czumburimi*, t j. uździenicami, zakcńczone- 
mi kolkami z żelaza, tak długo, dopóki zacinające 
się z boków kółka nie spowodowały u ofiary pękaię- 
cia błony brzusznej. Nieszczęśliwy, w strasznych 
męczarniach, zmar? nazajutrz. Kilku chłopów, z oba- 
wy przed mękami, odebrało scbie życie. 

Koractwo otrzymawszy prawo hulania w „zbun- 
towanych* wioskach, szczególną gorliwość w admi- 
nistrowaniu kar zwrócło ku gwałceniu dziewcząt 
W ostatniem ulołnem wydawnictwie Ziani, znaj- 
dujemy jako plon z paru wiosek, wykazaną cals 
litanję zgwalconych przez dońskich obrońców po- 
rządku. 

Lija telefoniczna Rym - Medjolan - Paryż, 
najdłuższa w Europie, gdyż wynosi 1900 kilo- 
metrów, jest już gotową i w pierwszych dniach 
grudnia będzie oddaną do użytku publicznego. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdania 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 


'8-go, godzina 7 rano notują: Haparanda —1 1, 
Wiedeń —24, Pola +66, Budapeszt —i'6, 
Florencja +56, Biarritz +92, Paryż —03, 
Monachjum — 1'5, Berlin —3 8, Memel — 80, 
Wilno — 114, Rregencja --14, Goryeja -+4 8, 


Rzyæ -}4:8, Petersburg — 6 2, Mostwa - 203. 
Maksimum ciśnienia powietrza przybrało ponownie 
na intenzywności, a jądro jego leży dziś s więcej 
niż 788 m/m ponad zatoką fińską. Płaska depresja 
utrzymuje się nad morzem Ś-ódziemnem. W Austro- 
Węgrzech przy miernych wiatrach z północo-wschodu 
na południowy wszhód pogoda piękna, ehoć nieco za- 
mglona i wf ogólności sucha i zimna. Prognoza: 
Zmiennie mglista i zimna, 


Z krajn. 


Przemyśl. (Teatr) ludowy z Krakowa, pozo- 
stający pod dyrekcją znanego artysty p. St. Knake- 
Zawadzkiego, zjeżdża do mes dnia 23 b. m. i roz- 
poczyna szereg przedstawień. Mamy nadzieję, że 
trupa krakowska mile przez naszą publiczność przy- 
jętą zostanie, temhardziej, łe na to w zupełności 
zasluguje. 

Stanisławów. (Lustracja poczty). Naczelny 
dyrektor porzt i telegrafów galicyjskich, p. Sefe- 
rowicz przybył tutaj w poniedziałek popołudniu, ce- 
lem lustracji urzędów pocztowych. Z przyjazdem p. 
Seferowicza lączy się kwestja nowego budynku dla 
urzędu pocztowego na tutejszym dworcu kolejowym. 
We wtorek jedzie p. Szferowicz w dalszą podróż 
inspekcyjną do Bohorodczan i Kałusza. W podróży 
tej towarzyszy p. Seferewiczowi sekretarz dyrekcji 
pocztowej p. Kałkowski. 

Tarnów. (Tramwaj elektryczny). Lwowski 
inżynier a tutejszy otywatel p. Dzieślewski, przed- 
stawił prywatnie tarnowskiemu magistratowi, imie 
niem wiedeńskiego Unionbanku, projekt budowy 
tramwaju elektrycznego w Tarnowie. Jest propono 
wana liaja tramwajowa od krytego mostu na rzece 
Biale, przez ulicę Krakowską, Wałową i Lwowską 
(Grabówkę), aż do mostu kolejowego przy rzędziń- 
skiej rogatce. Cała więc długość toru wynosiłaby 
nieco więcej niż cztery kilometry. 

* Humorystyczny kalendarz Śmignsa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra 
cjami a odznaczający się kogatą częścią literacką, 
graz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumerstorowie Dsienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ct. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 


i 


* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zostająca pod kierownictwem p of. Henryka Mel- 
cera-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w lokalu szkoły 
ulica Teatralna l. 16, między godziną 10—1 przed poł. 
i od 4—6 popołudniu. 

Składki na oele użyteczności 
rodowej. Ą 

Dla rodziny obłąkanego nauczyciela I T 
pp.: A. B. re Lwowa 4 kor, Z M. 2 kor. 


Notatki literackie i artystyczne. | 

Berertoamr toatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w środę „Wesoła dwójka". operetka w 3 
aktach M. C. Ziebrer'a, s panną Schuppówną w reli 
Mimi. 

Jutro we exwartek „Walka kobiet*, komedja 
w 3 aktach Serihego i Legouva. Gośsinny występ 
Heleny Modrzejewskiej w roli hrabiny d'Autreva! 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. We 
ezwartek, 20 listopada, wielki koncert, fi'har- 
moniczny, ze wspóludzisłem Reginy Pinkertó”nej, 
śpiewaczki koloraturowej, primadonny teetru „Da la 
Scala* w Medjolanie. 

Z Filharmonji. Jutrzejszy koncert fi harmo- 
niczny, zapowiada się niezwykle interesująco Regina 
Pinkertówna, której występ jest atrakcją tego wie- 
czoru, od kilku dni bawi już we Lwowie. Artystka 
ndśpiewa na konczrcie szereg aryj z opar, jak: Ga- 
vatinę z op „Cyrulik gewilszi*, rondo z op. „Łucja 
z Lammermooru*, z tow orkiestry i kilka pieśBi 
z akomp. fortepianu. Pinkertówna wystąpi we Lwo-_- 
wie tylke raz jeden, ponieważ już dnia następnego 
wyjeżdża do Warszawy, na gościnne występy w tam 
tejszej operze. 

P. Feliks Jasieński, dobrze znany lwowskiej 
publiczności „apostoł“, -- gwizdnąwszy na 
Warszawę, grasuje obecnie po Krakowie. Jak dowia- 
dujemy się z notatek pism krakowskich. p. Feliks 
zmienił się: już nie wozi Japończyków. Ma teraz Hi- 
szpanów i Skandynawów. W tylnej sali krakow 
skiego Muzeum narodowego urządził wystawę akwa- 
fort hiszpańskiego malarza Franciszka Goyi (1746. 
do 1828), do której dołączył cykl rysunków Valere 
Bernarda i grupę akw fort artystów skandynawskich. 
O wystawie tej czytamy w Nowej Reformie: 

„Nie ulega wątpliwości, że bagaty zbiór akwa- 
fort Goyi dający pogląd na całokształt jego dzialal= 
ności artystycznej, jest pod wielu względami intere- 
sujący Daje on poznać tę rozwichrzoną organizację 
artystyczną która z pewną żywiołową  silą przyjmo: 
wała ʻematy ogólne i wcielala je w plastyczne ramy 
kompczycyj. znamionujących talent bujpy, ale nie 
ujęty w karby prawideł i wymagań kardynalnych 
poprawności rysunku Jego rysunki — to przewa” 
żnie karykatury, fantazje i wizje, najczęściej błędne 
w rysanku, mgliste w p myśle, pelne grozy w sym- 
boliczaym wyrazie”. 

Ohok tych wybryków fantazji, p. Jasieński, wi- 
docznie „dla porównania“, powiesił na ścianie także | 
liche reprodukcje Grottgerowskiej „Wojny”, wy 
drukowane na kartach ilustrowanych. 
„Takie uczczenie jednego z największych genjuszów 
pelskiej sztuki — pisze N, Reforma — leżało wi- 
docznie w intencjach p. Jasieńskiego, który nie 
wahał się pogwalcić uczuć narodowych. 
i pamięci naszego wieik.ego artysty, | keeważącym 
o nim sądem, zamieszczoaym w jednem z pism tu- 
tejszych. Tymczasem ogół ludzi zdrowo i trzeźwe 
myślących, mając przed sobą obrazy Goyi i Bernarda, 
nie zawaha Się ani na chwilę w swoim sądzia 
i umocni się w przekonaniu se obaj geniusze p. 
Jasieńskiego, rzemyka Grottgerowi rozwiązać nie są 
godni !* 


7 $en chwały. 
(Ballada . 


Dwa miecze Krzyżak dal: 
-— „Dla was to Lachy -- mięcza!.. 
Za chwilą krew pociecze, 
Armatni zagrzmi strzał. 
A jako nam doniosły 
Wysłane ku wam posly, 
Że wasze mają ręce, 
Niż mieczów, lyżek więcej: 
Więc Mistrz, z litości zaany, 
Te miecze śle wam, pany!“ 


Tak mówił - mówiąc, drwil. 

A Laki król tymczasem, 

Z orszakiem swym, pod las:m, 
Źródlaną wodę. pil. 

— „Miecz-?" — „Tak - miecze!" - „A no, 

Przrniosleś, niech zostaną ; 

Mistrz, znany z g Śc'ancści, 

Lecz i my (2 vie prości: 

Nie bierzzm n © daremnie, 

Odęłacim mu =zajsmnie". f 


publleznej lub Ba- 


i 
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W palce wziął jeden miecz: 
— ,„Bal.. z polerownej stali". f 
Wziął drugi: -- „Sam się chwali — 

Nie bagatelna rzecz! | 
Dzięki 1... — za chwilę krótką — | 
Ozwie się l.s pobudką — 
Witold da skok na szaniee, 

Zyndram też pójdzie w taniec 
I one dwa pałasze 
Stępim o karki wasze !* 


Odjechał. . Zegrzmiał grom — 
W possdach ziemia drgnęła : 
Witold się wziął do dzieła, 

Za wspólay wslczył dom. 
Chorągwie z wistrem świszczą, 
Taą szable, miecze blyszczą — 
Las kopij się wy>urza | 
I gna jak wichr, jak burza, | 
Rumaki pędzą dyszą, | 
Nad nimi orły wiszą 


Król z wzgórza patrzał w dal 
I drżał na w:dek ony: 
Dwa orle widział gony, 
Zetknięcie się dwóch fal — | 
Co chwila za miecz chwytał, 
A powstrzymany — zgrzytał 
I wołał: — „Jezu Chryste ! 
Toć piekło oczywiste! — 
Józef 1... Święta Maryjo 1... 
Gromy lepiej nie biją”. 
Świat w przerażeniu stal... | 
Zajrzyjcie w dziejów księgi — — 
Dwie moce dwie potęgi | 
A jeden tylko szal. | 
Okrutne dusz odloty. | 
Śpiew armat, surm loskoty, | 
I płaszcz kurzawy szary, 
I wichrów gwizd, sztandary, l 
I szable jak padalce, i 
I Boży sąd w tej walee l... | 


Ucichło... Rozwiał precz 


raz EA] 
Marcin Müller -zar 


plao Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowlo. 
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Pierś Mistrza przebił miecz, 
Wysłańca pierś — miecz drugi. 

Swist w różnych błądzi dołach... 

Dziś — mówią — na tych pelach 

Gdy ziemię noe otula 

Zjawia się postać króla, 

I pyta — cień ten biały: 

Byłże li to sen chwały? 

Kazimiers Gliński. 


« Z tajemnie t z. Teatru ludowego 


TOO _IM-ul Ery We JR Tv 


a, 


we Lwowie. 


|, Cały szereg artykułów drutowanych od 
kilku miesięcy w różnych pismach o skanda- 
lach urządzanych przez p. Pilarskiego jako bie- 
rownika „teatru lułowego*, mialy ten skutek 
widomy, że p. Pilarski tych wlaśaie artyku- 
łów użył za punkt wyjścia do urządzenia no- 
wych zamachów na kieszeń pracujących u niego 
artystów Oto wiązanka świeżych faktów. Na 


 szutek artykułów dziennikarskich we Lwowie, 


craz artykulu Gasety prsemyskiej, która dziwi 
się, Że p. Pilarski po skandalach zasz!ych 
w Piz>myślu, śmie jeszcze zapowiadzć swój 
Przyjazd do tego miasta — publiczność prze- 
myska usunęła się od vzęcia udziiłu we wido- 
wiskach, zapowiedz anych na wtorek 18 i środę 
19 bm. — wskutek czego zamierzony wyjazd 
nie przyszedł do skutku; p. Pilarski zebrał ar- 
tystów i oznajmia im, że: 

„ponieważ aktorzy nie wzięli w obronę je- 
go, tj. pana Pilarskieg", przed napadami dzien- 
nikarskimi, przeto on rozpuszcza chwilowo to- 
warzystwo na tydzień — nie wyplaciwszy na- 
turalnia gaży aktorom — a następnie 
zrobi co będzie uważał za stoso- 
wne. Pan Pilarski nie zatroszczył się jednak 
Z ezego aktorzy żyć mają. To jedno! 

„, Powtóre: dwie osoby z towarzystwa zdy- 
miejonował za to, że wedlug jego twierdzenia, 
za pcśrednictwem tych osób prasa lwowska do- 
wiedziala się o zakulisowych skandalach „teatru 
ładowego*. 

J:dnego artystę — wieloletni. go pracowni- 
ka sceny — uznał za zdymisjonowanego, jedy- 
nie dlatego, że Się upomival o załegłą od 1 bm. 
geżę. Artysta ten zamierza za pośrednictwem 
policji upominać się o swoją krzywdę, 

„. „Przed kilku laty, przy ul. Jagiellońskiej, 
ìstnial podobny teatrzyk, równie skandalicznie 


| Prowadzony — ale wtedy wkroczyła w to poli- 


cja 1 budę — rozsądmik skandalów — zamknęła. 
Dziwne, że mimo nawoływań prasy, policja do- 
tychczas nie wejrzała w gospodarkę t. zw. 
„teatru ludowego*. 

Przecież faktem jest, że ofiwy „dy- 
rektora* Pilarskiezo — artyści — po pro- 
stu nie mają co jeść i gdzie mieszkać. Przecież 
największym skandalem jest fakt, że podobne 
rzeczy dzieją się pod okiem władz, w stolecznem 
mieście, 

Że p. Pilarski — rzekomo amator, a z za- 
wodu kupiec — ma dużą rutynę w braniu na 
kawal publiczności i wyzyskiwaniu aktorów 
— tlómaczy się to tem — że proceder podo- 
bny uprawiał już za swoich mlodych lat w 
Królestwie Polskiem, jeżdżąc „jako slawny mo- 
nologista* z Galici i podszywając się w czwar- 
torzędnych miasteczkach pod nazwisko F.szera. 
Fakt ten, fatalnie świadczący o panu dyrektorze 
„ Teatru ludowego“, wiadomym nam byl da- 
wno; nie chcieliśmy go oglaszać, przypuszcza- 
JĄC Że p. Pilarski wreszcie oprzytomnieje i 
zam się usunie, zanim go pod presją opinii 
będą musieli wyrzucić. 


OC 
Zgromadzenie korporacji fiakrów. 

„Pod przewodnictwem przełożonego korpe- 
racji, p. Antoniego Kurkowskiego, odbyli 
w dniu 17 listopada członkowie stowarzyszenia 
fiakrów i dorożkarzy, przy współudziale towa- 
rzyszy, nadzwyczajne walne zebranie, a to w 
tym celu, by dzć dalszą dy-ektywę swoim de- 
legatom, zasiadającym w ankiecie, która obe- 
Coie obraduje nad sprawami fiakiersko-doroż- 
karskiemi we Lwowie. Obecni na zebraniu de- 
legaci žalili się, że do ankiety powolało pre- 
Zydjum mogistratu tylko trzech delegatów ze 
stowarzyszenia fiakiersko-dorożkarskiego, nato- 
miast ze swego grona prezydjum magistratu 
Fowolale dzies ęciu delegatów. 

Dalej żalili się delegaci, że na tej ankiecie 
Zapadła uchwala, by karma koni sianem nie 
sdbywała się na placach, tudzież, że zapadła 
uchwała podwyższenia opłaty placowego po 4 
korony od konia, oraz, że dyrekcja policji wy- 
dała zarządzenie, by w dni parzyste wyjeżdżały 
Parzyste numera dorożkami na plac, zaś nie- 
parzyste numera karetkami, a w nieparzyste 

ni odwrotnie. 

Po dłnższej, a gorącej 
następujące uchwały : 

Nadzwyczajne walne zebranie członków 
stowarzyszenia fiakiersko-dorożkarskiego we Lwo- 
wie poleca swoim delegatom, by ci oświad- 
Czyli na ankiecie, że sklad jej nie jest odpo- 
wiedni co do liczby interesowanych fiakrów i 
dorożkarzy. Wobec tego nałzsyczajna walne 
zebranie wybrało ze swego g osa sześciu dele- 
gatów, zaś zgromadzenie towarzyszy wybralo 
czterech, więc razem dzies'ęcu delegatów, ceby 
odpowiadało stosunkowi delegatów z grona 
Prezydjam magistratu. Dalej zapadła uchweła, 
by delegaci oświadczyli sę na ankiecie z-preśbą 
© zniesienia uchwaly poprzedniego posiedzenia 
w sprawie podwyższenia opłaty placowego, o- 
raz prosili, by karma koni odbywała się, jak 

ctychczas, na placn i by do ankiety powoła- 
no także weterynarza, jako rzeczoznawcę, czy 
oń jest w stanie cały dzień pracować bez 
siana, 

Uchwalono też prosić na ankiecie obscne- 
g0 dyrektora policji, by cofuął zarządzenie o 
Wyjcżdżaniu na plac w dni parzyste i niepa- 
Tzyste, bo takie zarządzenie narażałoby właści- 
Cieli fiakrów na ogromne straty. Leży to w in- 
teresie samych właścicieli fiakrów, wyjeżdżać 
akim zaprzęgiem na miasto, jakiego goście żą- 

ają. Nakoniec wyrażono zdanie, że w razie 
Riepozwolenia karmienia koni na placach sia- 
Nem, wszyscy woźcicy byliby zmuszeni o godz. 


dyskusji, zapadly 


12.ej ze stanowiska odjeżdżać do domów na 
popas, a wracać o godzinie Z-ej, czyli, że 
Lwów przezj dwie godziny byłby pozbawiony 
fiakrów. Delegatom polecono, by na następnem 
posiedzeniu zdali ze swojej czynności sprawę. 


Pomieszzzenie miejsk, archiwum. 

Dziwne doprawdy w autonomji naszej 
lwowskiej objawiają się od czasu do czasu sto- 
sunki, W czasie, gdy finanse gminy są jak ta 
wiadomo, mniej niż „świetne*, gdy brak pie 
niędzy na najpotrzebniejsze rzeczy, nie mówiąc 
już nie o tem, że o jakiemś urządzeniu czegoś 
dla wygody misszkańców lnb upiększenia mia- 
sta nie ma co marzyć, bo niema pieniędzy. 
wynajduje sobie magistrat różne nadprogramo- 
we „fanaberje”, których właściwej potrzeby nikt 
więcej nie odczuwa, a przynajmniej nie tak 
nagle. 

Jedng 2 takich zachcianek jest nieprze- 
parta chęć usunięcia z gmachu ratusza 
miejskiego archiwum, choć w tym 
lokalu, gdzie obecnie, jest mu wygodnie i — 
bezpiecznie pod grubem sklepieniem. No! ale 
postanowicno przenieść archiwum i w tym celu 
oczywiście wybrano komisję. Komisja ta ba- 
dala w tych dniach p:koje w gmachu muzeum 
przemysłowego, aby tam pomieścić miejskie 
archiwum, ale uznała, że istotnie pokoje te nie 
są odpowiednie swojemu celowi, gdyż ani się 
tam archiwum nie pomieś:i porządnie (?) ani 
nie będzie miejsca na zbiory nowe. (Jakie ?) 

Komisja ta obejrzała następnie „basztę sa- 
letrzaną* ma Wsłach Gubernalorskich i wyra- 
zila opinje, że budynek ten bez porównania le- 
piej nadawałby się na pomieszczenie archiwum. 
Plany, jakie już nawet z góry wypracował p. 
Hoschberger, co do adaptacji budynku, podo- 
bały się ogólnie; jedynie co do projektowanych 
baszt narożnych, archiwarjusz miejski zarzucił 
im, że stylem swym nie odpowiadają epoce po- 
wstania budynku i zaznaczył, że hez owych 
baszt dekoracyjnych, budynek wyglądałby lepiej, 
a odnowienie jego wypadłoby o jakie 20.000 k. 
taniej, to znaczy, że kosztem około 40.000 kor. 
możuaby budynek baszty saletrzanej doprowa- 
dzić do przyzwoitego stanu i przysposobić go 
na lokal dla archiwum. 

Otóż kto z Lwowian zna tę „basztę sale- 
trzaną* — a któż jej nie zna? — ten wie, że 
jest to rudera, prosząca sę od lat dziesiątków 
o zwalenie, bo da niczego więcej nie jest przy- 
datną. W dodatku, zasłania ona widok, a jeżeli 
jej dawne magistraty nie usucęły, to dlatego 
tylto, że był w niej magazyn mundurów dla 
wojska. I na takie szatro wyrzucić kilkadziesiąt 
tysięcy koron, to chyba kpiny ze zdrowego roz- 
sądku, jeszcze teraz, gdy gmina nie ma pie- 
niędzy na to, co potrzeba. Zastanówcie się pa- 
nowie!.. 


Tajemnicze morderstwo na statku 
niemieckim. 
Ateny 16 listopsda. 

Tej nocy, poklad statku niemieckiego „La- 
reley* — który jest tu okrętem stacyjnym am- 
basady niemieckiej w Stambule — byl wido- 
wnią strasznej, a tajemniczej w szczególach swo- 
ich zbrodni.... Statek ten stoi od 15 dni na 
kotwicy w Piraeus — visà vis cmentarza — 
dokonywują na nim bowiem reparacyj rozmaitych. 
W tym czasie załogę statku umieszczemo w wy- 
najętym ad hoc domu w Piraeus, oficerowie zaś 
rozlokowali się w hotelach. Wartę na opusto- 
szałym okręcie utrzymują kolejno podoficerowie 
i majtkowie ku temu przeznaczeni. 

Otóż gly dziś nad ranem, około godz. 4ej, 
podoficer z dwoma majtkami kontrolował na 
pokładzie posterunki warty, nie zastał ich wcale, 
natomiast w migotliwem świetle swej latarni 
ujrzał na podłodze kalużę skrzepłej brwi.. 
W fumoir'se kapitana statku, gdzie pełuiący 
straż pod ficer Biedritzki (Biedrzycki zape- 
wne?) spał prowizorycznie, rozrzucona posłanie 
było puste i krwią obficie poplamione. 

Duża szafa żelazna, umieszczona pod prze- 
ciwiegłą ścianą, a zawierająca w sobie ważne 
dokumenty ambasady niemieckiej, 
zniknęła bez śladu, tak samo podręczna kasa 
okrętowa... 

Zswiadomieni niezwłocznie o tem strasznem 
odkrycin tutejszy poseł niemiecki, br. Plessen 
i sekretarz poselstwa br. Griesinger, pospie- 
szyli wkrótce na miejsce zbrodni. 

Oprócz podoficera Biedritzkiego, nieznany 
na razie morderca sprzątnął także majtka Kóh- 
lera, który wówczas siedzie] widocznie w ku- 
chni, tam bowiem znalezieno ślady krwi na po- 
dlodze. Trupa tego ostatniego nie znaleziono 
jeszcze, natomiast posłani w gląb morza nur- 
kowie, wyłowili zwłoki nieszczęsnego Biedritz- 
kiego, z śmiertelną rarą w szyji, zadaną wido- 
cznie sztyletem. Tak samo wydobyto z wody 
szafę żelazną nienaruszoną, acz widać na 
niej gwałtowne próby otwarcia zamku. Znalazła 
się wreszcie i kasa podręczna, również nie roz- 
bita, tylko zwłok Kóblera nie odszukano do 
tej pory. Kapitan okrętu v. Reuter, ogłesł 1000 
fe. nagrody za wyśledzenie, lub ujęcie mordercy. 
Nad zwłokami Biedritzkiego, wystawionymi na 
pokładzie, powiewa flaga niemiecka, spuszczona 
do połowy masztu, na znak żałoby. 

Jak się dalej dowiaduję, na statku spali 
jeszcze — w innych kajutach — dwaj majtko- 
wie, mie słyszeli jedoak najmniejszej wrzawy 
w pobliżu. Być może, że byli zwyczajem majt- 
ków — podpici. O zbrodnię tę podejrzywa po- 
licja robotników portowych, wśród których znaj- 
dują się indywidua katylinarne z calego świata. 
Policja ateńska rozwinęła z miejsca ogroranie 
rozległą akcję śledczą i jest nadzieja, że wohec 
wysokiej stosunkowo nagrody za odkrycie zbro- 
dniarza, wpadnie wkrótce na trop jego. 


Głębokość morza. 


W ostatnich latach przeprowadzono wiele 
ciekawych pomiarów głębokości morza nieda- 
leko równika na stopniu O min. 11 południo- 
wej szerokości i 18 stopniu min. 15 zachodniej 
długości od Greenwich. Mianowicie okręt wo- 
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jenny francuski w roku 1875 wysondowal tu 
olbrzymią glębokość 7.370, a zaraz koło tego 
miejsca niemiecki okręt z południowej ekspe- 
dycji biegunowej wymierzył drugą głębokość na 
7.230 metrów, podczas kiedy okręty kablowe 
w tej samej okolicy odkryły tylko głębokość 
najwyżej 3 160 do 3820 metrów. Dz. pref. 
Schott badał wszystxie pomiary w tej części 
Atlantyku i doszedł do przekonania, że próg 
równikowy, dzielący zagłękia południowo i pól- 
nocno-atlantyekie, ma na południowej stronie 
wielki basen, najgłębszy ze wszystkich, jakie 
dotychczas odkryto. Podobnie jak na Oceanie 
Atlantyckim, tak na lodyjskim, parowce ka- 
blowe wysondowały ogromne glębokości. Do- 
tychczas przyjmowano, że między Maskererami 
a zachcdniem wybrzeżem Australji istnieje dno 
mniej więcej jednostajne i nie bardzo niskie. 
Ohecnie jednak, dzięki najnowszym sondowa- 
niom  przekonano się, że na dnia Oceanu In- 
dyjskiego znajdują się zarówno wielsie wznie- 
sienia jak i zagłębienia. Największą głębokość 
odkryto na 18 stopniu 6 min. połuuniowej 
szerokości i 101 stopn. 54 min. wschodniej 
długości; wynosi ona 6.459 metrów. Między 
wysparot Kokosowemi a Rodriguez, na 12 sto- 
pniu 44 min. południowej szerokości i 92 stopn. 
43 min. wschodniej długości, wymierzono 6 053 


Sytuacja. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 


Wiedeń 19 listopada. Sytuacja jest 
wprost rozpaczliwą W przyszłym tygodniu po- 
siedzeń nie będzie, chociaż rada państwa nie 
zostanie cdroczoną. Rząd chce stronnictwom 
ulatwić w ten sposób rokowania ugcdowe. 
W izbie atoli nie ma dwóch posłów, którzyby 
w powodzenie tych rokowań wierzyli. 


Rada państwa. 
(Telegram „Dsiennika Polskiego") 


Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń 19 listopada. Przewodniczący 

hr. Veter zagaił posiedzenie po godz. 11. 
Zapomogi dla Galicji. 

Prezydent ministrów przedłożył ustawę w 
sprawie udzielenia okolicom dotkniętym w bie- 
żącym roku klęskami elementarnemi zapomóg, 
w ogólnej kwocie 3,900.000 koron. W moty- 
wach powiedziano co do Galicji: Wylewy w 
dorzeczu Wisły w czerwcu br. wyrządziły szko- 
dy zwłaszcza w powiatach: Biała, Bochnia, 
Brzesko. Chrzanów, Kraków, Podgórze, Wado- 
wice, Wieliczka i Żywiec. a najbardziej dotkli- 
wie dały się uczuć w powiatach krakowskim i 
podęgórskim. 

Także powiaty: Kossów, Nowy Targ, My- 
ślenice, Pilzno, Rohatyn i Przemyśl, nawiedziły 
ulewy i grady. Okazała sę także nieodzowna 
konieczność zeradzenia przez natychmiastowe 
podjęcie robót publicznych, greźaie występują- 
cej nędzy, z powodu dłużej trwającego bezro- 
bocia w stolicy Galicji. W tym celu trzeba by- 
ło wyasygnow:ć do rąk gminy miasta Lwowa 
bezprocentową pożyczkę na rachunek kredytu 
zapomogowego. 

Wniosek naglący. 

Następnie p. Einsenxrolh uczynił wnio- 
sek naglący, wzywający rząd, sby do 4 tygodni 
przedłożył ustawę w sprawie ogloszenia handlu 
winem i napojami alkobolawymi jako za prze- 
mysł, mogący być tylko na podstawie koncesji 
wykonywany; w sprawie zaprowadzenia dowo- 
du uzdolnienia dla przemysłu szynkarskiego i 
przyznania prawa rekursów przy nadawaniu 
koncegyj. 

Pp. Nowak i tow. uczynili wniosek 
w przedmiocie reformy szkól weterynaryjnych 
i przeniesiemią ich do zakresu dzialania mini- 
sterstwa oświaty. 


Interpelacje. 

Odczytano dziś nastepujące interpelacje: 

P. Bergera i towarzyszy w sprawie prze- 
szkcdzenia demonstracji przed pomnikiem cesa- 
rza Józefa i w sprawie usunięcia złożonego tam 
wień a. 

P. Glłąbińskiego do ministra skarbu w 
sprawie postępowania organów egzekucyjnych we 
Lwowie przy ściąganiu podatków bezpośrednich 
i drugą interpelację tego samego posla w spra 
wie znanych konfiskat dzienników we Lwowie. 

Interpelację p. Szhónerera i towarzyszy do 
prezydenta ministrów w sprawie toczących się 
rzekomo rokowań między rządem a posłami w 
sprawie zaprowadzenia czeskiego języka wewnę- 
trznego urzędowego w Czechach. 

Iaterpelanci zapytują: po pierwsze, czy rzą- 
dowi wiadomo, że niektó:zy posłowie niemieccy 
zgodzili się już na przyznanie wewnętrznego ję- 
zyka Czechom, po drugie, jak rząd zapatruje się 
na kwestję, czy wobec czeskiego języka urzędo- 
wego wewnętrznego możliwe jest zaprowadzenie 
niemieckiego języka jako pzństwowego. 

Na tę interpelację p. Kórber odpowie- 
dział natychmiast, mianowicie, że co Bię tyczy 
pierwszego pytania, t. j. stanowiska posłów, 
nie ma prawa dawać odpowiedzi, co do dru- 
giego pytania, zapewnił, że gdyby ta sprawa 
była przedmiotem: rzeczowych obrad w izbie 
posłów, to rząd wyłuszczylby swoje stanowisko. 

W tej chwili jednak nie widzi potrzeby 
wdawać się w teoretyczną dyskusję z mowcą. 

Odpowiedzi na interpelacje. 

Następnie odpowiedział na interpelacię mi- 
nister rolnictwa, potem minister kolei Wittek. 

Następnie izba przeszła do załatwienia na- 
glych wniosków w sprawie zapomóg. Zabiera 
głos referent komisji zapomcgowej p. Steiner. 

P. Kathrein wnosi, aby natychmiast lą- 
cznie z dyskusją nad nagłymi wnicskami w spra- 
wie zapomóg, obradować nad wniesioną dziś 
przez rząd ustawą zapumogową. 

Wniosek ten nchwalono. Zakiera glos pre- 
zydent ministrów dr. Koerber. 

Posiedzenie trwa dalej. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniezne. 


Wiec restauratorów austrjackich. 

Wiedeń 19 listopada. Dziś zakończyły 
się obrady wiecu resteuratorów  sustrjackicb. 
Ze Lwowa brali udział pp.: Janowicz, Sczbil- 
ling. Najsarek. Lówenhkeck, Herold, Kessler, 
Graff, Vang i Engelkreis. Do prezydjum z Po- 
laków powałani zostali: Janowicz, Miedniak z 
Krakowa, Lówenkerz i Schilling. Polacy brali 
wybitny udział w obradach nad $$ 38 i 18, a 
mianowicie w dyskusji nad tymi paragrsfami 
przemawiali pp. Janowicz po polsku i niemiecku, 
Miedniak, Lówenberz, Reich i inni. Wieczorem 
wczoraj odbył się komers, na którym imieniem 
Polaków podziękował za gościnne przyjęcie po 
polsku p Janowicz. 

Dziś polscy członkowie wiecn byli w par- 
lamencie i udali się do posłów z miast i izb 
handlowych z Galicji, z prośbą o poparcie 
ich żądań. Wszedzie znaleźli bardzo przychylne 
przyjęcie. Delegacja wiecu ma być dziś u p. 
Kcerbera. 

Generałowie boerscy w Europie. 

Bruksela 19 listopada. Delarey oświad- 
czył w obec zastępcy dziennika Pefiż dleu że 
generalowie Bnerów postanowili przerwać pc- 
dróż swą po Europie i powrócić do Afryki po- 
ludniowej, aby tam, w osobistem spotkaniu z mi- 
nistrem Chamborlain*m, dać mu wyjaśnienia o 
sytuacji. 

DB-larey zawiadomił również, że Botha w 
Londyr*e poważrie zachorowal. 

Katastrofa budowlana. 

Zagrzeb 19 listopada. W miejscowości 
Swetajana zawakl się nowo wybudowany bu- 
dynek szkolny. 9 osób został» śmiertelnie ra- 
nionych. 


Kraków 19 listopada Zmarł tu wczo- 
raj wieczorem nagle w skutek choroby serco- 
wei adwokat Jan Seaflarski, czlonek rady na- 
czelnej stronnictwa ludowego, przeżywszy lat 
41. Pogrzeb odbędzia się we czwartek o gcdz. 
3 popoludniu. 

Berlin 19 listopada. Stowarzyszenie po- 
lityczne „Berliner Presse*, wniosło do parla- 
mentu petycję w sprawie prowadzenia w kajda- 
nach do wiezienia p. Hofmana, redaktora Górno- 
ślązaka z Katowic. 


Rozmaitości. 

Morderca kobiet, Vida], został skazany ma 
śmiarć przez sąd przysięgłych w Nizzy. Nəprółoo 
jego adwokat usiłował dowieść, Że Vidal jest żywem 
potwierdzeniem  teorji Lembrosa 0 urodzonych, 
a więc niepoczytalnych mordereach, Że prze stawia 
typ zwyrodniały, napróżno powoływał się na zasadę, 
że nikt nie ma prawa  zabijrć, ani morderca, ani 
społeczeństwo, Że zatem wyroki śmierci są bezpra 
wie». Sędziowie, mmo tych wszystkich argumen- 
tów. nie przyznali Vidal wi okoliczności łagodzących. 
Prokurator odpowiadając ns wywody adwokata, na- 
zwał Napoleona  „zwyrodniezłym*, (1) dodzjąc, że je- 
dnak „h storja czyni go odpowiedzialnym za jego 
czyny". Przestępca zachowywał się bezczelnie, prze- 
czył wszelkim zarzutom, nawet tym, które zostały 
stwierdzone niezbicie. Vidal ma lat 35. 

Dzielnica chińska w San Francisco. 
Przewodniczący w urzędzie zdrowia stanu San Fran- 
ciseo, dr. Williamson, domaga się stanowczo spale- 
nia dzielnicy chińskiej w mieście tejże nazwy. Dziel- 
nica ta, z której obecn e rozchodzi się dżuma, będzie 
zawsze, zdaniem dra Williamsona, rozsadnikiem wszel 
kiej zarazy. Jest to ciągłe niebezpieczeństwo, grożące 
miastu i należy dzielnicę chińską spalić, piwnice 
i tunele zburzyć, a nowe miasto dla Chińszyków 
zbudować na wzgórzach, pod San Francisco. 


Wiedeń 19 listopada. 

(fr.) Ankieta fabrykantów żelaza i maszyn, 
ndbywająca się właśnie w Wiedniu, tudzież u- 
chwalone na niej rezolucje, w których podnie- 
siono fatalny stan przemysłu Żż'laznego w Au- 
strji, wywarły na gieldzie wielkie wr żene. 
Temu też przypisać należy zapewne dotkliwy 
svadek kursu wszystkich akcyj przemysłowych. 
Oprócz v.alorów przemysłowych spadły w kur- 
Się także akcje bankowe i kclejowe. 

W Berlinie panuje obecnie haussa w ak- 
cjach kopalń węgla, co przypisać należy mro- 
zom, które nagle chwyciły, tudzież prawdopo- 
dobień:twu wybuchu strejku w kopalniach bel- 
gijskich. 

Ze sfer, mających styczność z rządem, do- 
noszą, że oba rządy, austrjacki i węgierski, po- 
rozumiały się już podobno co do sprawy skon- 
tyngentowania produkcji cukrn i że zapewne 
jeszcze w tym roku odnośne przedłożenia wnie- 
sione zastaną w obu parlamentach. 


-— Sprawozdania z targu 
na Kleparzu. 

Kraków 18 listopada. Płacono: pszenicę białą 
od 785 do 8°30 kor., czerw. od 7'75 do 8'25 kor., 
łóltą od 7775 do 8'45 koron, żyto od 6:85 do 7:35 
koron, jęczmień browar. od 6'75 do 7'25 koron, 
ma kaszę od 6'10 do 6:40 koron, owies 6'15 do 
6:50 koron, rzepak od —-*— do —-*— korom, 
komicz. czerwony —*—do —'— koron, biały —'—, 
do —'— koron, kukurydza —'— koron. Wszystko 
za 50 kilogramów. 

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 19 
listopa”a (Dziś gotujemy za 100 kig. loco 
Lwów Walute koronowa.) Pszeniea gotowa od 


zbożowego 


15— do 1550, pszemisa na termina od 14'50 
do 15 —; tyto gotowa od 1260 do 13: -, 
żyto ma termina od 1240 d» 13--; owies 
obeoczny gotowy od :2' d> 1250 owies 
obroczny na terming od 11'50 do 12 —; jęczmień 
pastewny od 1050 do il —, jęszmień bro sarniany 
od 3150 do 1260 rrepat od 1920 t 


19:60 ; inianza 1650 do 1750, grosh pasie 
way 1250 d: 13 — grorh ds golowaBia 15 — 
do 19'--; wyka 1050 lc 1150 wobik 1150 do 
1250; hreczka —— do —*—; kukurydza now? 
1250 da 13 - , kukurydza stsrs — — do — —. 
ehmiel za 56 kilo —'— do koniczymu 


Popierajmy wyroby krajowe i rękodzieła polskie! 


Jedyny we Lwowie 


3 


szerwowa 110*— do 130'—, komiezyma biala 
nowa od 1FO — će 180'—, komiczyna szwedzka od 
wmmntka od 44— do 56 —. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy za 50 itr. 
od *550 4: 1575- ekskontyngentowy od 7:10 
do 7 75. 

Przy słabych dowozach, usposobienie co do 
pszenicy i żyta stale debre, inne produkta notują 
niezmiennie. Co do koniczyn tendencja słabsza, także 
co do spirytusu usposobienie slabsze. 

wieder 19 listopada. (Gielda rbo- 
owo). (Kursa w koronach i po 50  kiiogramów). 


—— o 
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Pyzekiza pa wiosnę èd 745 do 776 łyte 
Ru wiosnę od 687 do 688: kukurydza na listo- 
ped od —— do — *—, ma ma!-stevwim: gd —'— 
do —— emy ga wiosnę oć 665 de 6:67; 
rzepak ma styczeń-luty od —— do — —, ma sier- 
pień wrzesień od do -—: ; olej rzepakowy 
ma styczeń kwiecień od — *— do — —.  Usposo- 
bienie słabe. Pogoda zmienna. 

— Budapeszt 19 listopada. (Ciebie 


sbożowa). (Kurza w korokzch i po 50 kilogr.j. Psze- 
ien me kwiecień od 767 də 768  tyto sa 
kwiecień od 665 do 666. owies as kwiecień 


od 6'96 do 697: kukurydza ma maj od 578 
do 519; esspak as siernień o. 1190 do 
13 —. Oferty us persaice mierne. Ukęć kupna 


dobra Uzposokiau's spokojne. Zimno. 

Wiedeń 19 listopaja. (Gielda  poiudn. 
godzin 1% m. 45). Maski 117 —, Rema majowa 
101*-, Wey. rea'a koronowa 97'55 Akcje austr. 
sakl. Ered. 662'- , Akcje węg. zakl. kred. 697:—, 
Akcje Auglobanku 270 —, Akcjs Uaionbanku 
525-—, Akejs Barkvereinu 448'—, Akcje Lasdar- 
haska 38550 Akcje kolei państw. 68650 Lom- 
bardy 6925  Aksja kolei Klbeiha! 450*—, Akeje 
fzbryki bromi Akeie  tytomiowe —'—, 
Akcje Aipiny 354 —, Akcje Rima Muranji — —, 
Aksje pragskieęgo Tow. żel. 1380, Losy turęekia 
11150 Ruble 252:75  Usposamienie spokojne. 


( Przyjechali do Lwowa. 
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HOTEL GEORGE. Br, E. Harsdorf z Krasnostawea. 
K. Anczyc z Krakowa. A  Łastowiecka z Lipnik. L. 
Schwanenfeld z Tarnowa. J. Domaniewski z Kalisza. P. 
Dmochowski z Warszawy. A  Gorayski z Moderówki. S. 
Bogusz z Borysławia. M. Libermann z Drohobycza. D. 
Pogłodowski z Sudkowie. 

HOTEL EUROPEJSKI. B. Kazliński x Uhnowa. S. 
Potworowski z Koropca. J. Trojan z Komarna. M. Mil- 
kowska z Warszawy. K. Polański ze Starych Brodów. 
A. Urzędowski z Łukawicy. K. Baurowicz z Warszawy. 
J. Kaczanowski z Podola ros. A. Pircher z Wiednia. 


Nadesłane. 


Rnbryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za me odpowiedzialności. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy dodatek, zawie- 
rający „Prośbę O. Benigcego Chmncy, prowiacjał+ OO. 
Franciszkanów, o ofiary Ba budowę Kościoła w Jaśle". 
Instytut techniczno - dentystyczny 

Lwów, ul. Kopernika |. 8, 318 
w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
ków bez bolu. leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby srtuczne w kanczuku, Zowe i bez piytki. 
Reperatnry z prowincji nakntacznis odwrotnie. 
aE Instytut otwarty cały dzień. "THG 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zuamumi Btobiecki, 


| Wilhelma Plaster 


wyrabiany wyłącznie w aptece 


Franciszka Wilhelma c. i t. nadw, dost. 


w Neukirchen, Niższa Austrja 


jest nadzwyczaj korzysinym we wszystkich tych wy- 

pudkach, w których musi się używać plastro 

Szczególnie pożytecznym on jest przy zastarzałych 

i nie zaogaionych cierpieniach, na przyśład odel- 

skach ete. w ten sposób. ż: po odczyszczeniu cho- 

rego miejsca przykł+da się tę maść lekko nasmaro- 
wana na płótnie lub skórze. 


1 pudełko 80 hal, 1 tuzin pudelek K. 7, 
5 tuzinów pudełeczek K. 30. 

Jako znak prawdziwości, odbity jest na opa- 
kowaniu herb gminy N-unkirchen (dziewięć ko- 
ściułów). £22 
Nabyć można we wszystkich aptekach, 

gdzie nie ma, zażądać wprost od firmy. 


Wszelkie kupony 


wylosowane papiery wartościowe 
wypłacz 19 


wez potrącenia prowizji lub Kosztów 
Kantor wymiany 
e. k. poezji gal. 
ake. Banku hipotecznego. 


Dla kupców i przemysłowców == i 
najlepsza reklama! XTX 


Plakaty 


ma wszystkich dworcach kolej. w Galicji 


przyjmuje 
Biuro ogłoszeń 
na dworcach kolejowych w Galicji 
Lwów, ul. Akademicka 10, 


Prospekty wysyła biuro na Żądanie odwro- 
tną pocztą, 


Magazyn gotowych ubrań, wyrobionych w kraju, po cenach najprzystępniejszych. 


Filia Związku handi. przem. katolickich krawców z Krakowa zatrudnia i organizuje majstrów i czeladników krawieckich lwowskich — plac Halicki 7, róg pl. Bernardyńskiego, gdzie Centralna kawiarnia. 


DEB” Zamówienia wykonuje się pierwszorzędnemi siłami fachowemi po cenach najumiarkowańszych. "TJ 


1248 


4 


2 życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 
Część pierwsza. 
„Niech żyje cesarz". 


Janina zsaczerwieniła się; on zaś bledszy 
jeszcze, niż zwykle, pożerał ją oczami. 

— A'pani nie jẹ, paoi Junot? — dodał 
zwracając się trochę... Dobrze pani robi, po- 
dwóinie dobrze pani robi, nie naśladując panny 
de Tury, gdyż we wszystkiem ena jest nie da 
naśladowania. 

Nic nie zdola dać pojęcia jakie wrażenie 
zrobilo ostatnie słowo cesarza na tych, którzy 
je slsszeli. 

Sumisły kormplimanł zdradesł tak silną 
chęć podobania się, a jednocześnie tak był nie- 
zięczny, przypuszczając, że cesęrz i młoda dzie- 
wczyna są w porozumieniu, iż wszysttim na 
myśl to przyszło; panna de Tury jest bezpowre- 
tnie skompremitowaną. 

I już spojrzenia ciekawe, nienawistn:, za- 


ze wszystkich stron, gdy naraz ujrzane młodą 
jej główkę śmiejącą i wescłą, zwracającą się 
bez obawy do cesarzą, który z tak bliska wpi- 
jal w nią wzrok i zdawał się blagać spoj- 
rzeniem. ~ 

— Wasza cesarska mość zanadto jest po- 
błażliwy — rzekła z zupełaym spokojem. — Je- 
żeli wydaję się najjaśniejszemn panu w tej chwili 
nie do naśladowaniu, to dlatego, iż wysilam się, 
żeby naśladewać te, co mnia otacza. 


— Ah! najjaśniejszy panie — odezwała się 
swobodnie pani Junot, zachwycona odpowiedzią 
i chcąc przyjść w pomoc Jaminie — panna da 
Tury umie odpewiadać. 

Napoleon odezwał się uprzejmie i z wię- 
kszym szacunkiem. 

— O tyle siromna, o ile piękna! — rzekł 
skłoniwszy się przed Janiną. 

Janina zmieszana tak śmislerm ebsjściem 
cesarza, patrzyla za nim jak oddalał się i jak 
gdyby z żalem ją opuszczał, a w pięknych jej 
oczach, mimowolnie ku niemu zwróconych, 
odbil się przeletny wyrzut, że ge zniechęciła do 
siebie. 


DZIENNIK POKSK z dnia 20 Hstopada 1808 r. 


tężnym zwycięzcą, na którego najmniejszy czyn 
uwaga calego świata byla zwrócona ? 

Czyż te oczy, które patrzyły w oczy Ja- 
niny z nieskeńczoną tkliweścią, nie obejmowały 
już orlem spojrzeniem calsi kuli ziemskiej? 

Ta ręka wykwintną i biała, a obok tego 
silna i sprężysta, która wyciągnęła się, żeby 


„jej służyć, wszak ta ręka w tylu bitwach trzy- 


mała szpadę dla ehwaly Francji, podpisywała 
taką ilość niezliczeną biuletynów zwyciąskich. 
Biedna sierota, z prawem i prostem ser- 
cem, znalązła się niespodzianie rzneoną w ton 
świat pełea uroków, w świat dworski i od 
pierwszego dnia spotkało ją nadzwyczajne szczę- 
ście zwrócenia nwagi władcy świata, a mlode 
jei serce pełne innego uczucia, nie wzruszyło 
się gwaltownem oświadczeniem publicznem ; lecz 
pomimo wszystko oddziałało te na jej nerwy i 
obrazy nieskreślene, wstrętne i kuszące jedno- 


| cześnie, przechodziły jak huragan przed mlo- 


dzieńczą wyebraźżaią Janiny de Tury. 

Zdziwienie, zachwyt, niepokój, obraza, wszy- 
stko, to razem się mieszałe. Mlodzść i nie- 
winność chroniły ją od zrozumienia wszy- 
stkiego; lecz bystrość umysłu i dojrzałość serca 
nie dapuszczały znów wielkiej niaświadomośri. 
I podczas kiedy spojrzeniem szla za Napo- 


leonem oddalającym się w drugi koniec stalu, 
mówiła sobie w duszy: 

— Czego on chciał odemnie? Co mi powie- 
dział? Dlaczego tak nagle zwrócił na mnie u- 
wagę? Dlaczego wszyscy na mnie pstrzęli? 
Czego on żądał? Co ja cdpowiedziałam ? 

Dziwiło ją to zamieszanie w glowie, gdyż 
znała się i wiedziala, że umie trzeźwo na świat 
patrzeć. Coś jak katastrofa spadło na nią i 
w uszach sżumiało kiedy odezwała się do niej 
pani Junot: 

— Panno de Tury, cesarzowa pragnie mó- 
wić z panią po śniadaniu. 

— Ak! — rzekła Janina. 

— Tak. Będę pani towarzyszyć do iej ce- 
sarskiej mości, jak wstaniemy ed stołu, nie o- 
bawiaj się niczego, meje dziecię. 

Pani Junot wytlómaczylła sobie podług 
swego poięcia, milczący rozkaz rozgniawanych 
oczu Józefiny. Rzeczywiście, rozkazujące spoj- 
rzenie monarchini, po wypadku z oliwkami, wy- 
reźnia znaczyło: „Powiedz pannie do Tuty, że- 
by przyszla natychmiest rozmówić się ze mcą*. 

Nie znająca obecnie miary w gniewie, jak 
dawniej w fantazjach, ta, która byla przedtem 
panią Bonaparte, lubiła poniżać swoje rywalci. 


Fala nienawiści zalała jej serce, kiedy od- 
gadywalła raczej niż slyszala, jakiego hołdu Ja- 
nina była przedmiotem i gdyby nie umiejętność 
panowania nad sobą bylaby natychmiast uka- 
rala dziewczynę, która ośmielila się zwrócić na 
siebie spojrzenie władcy. 

Janina dowiedziawszy się od sąsiadzi, że 
cesarzowa chco z nią bezzwłocznie mówić, sklo- 
nila glową na znak, że zrozumiała i będzie po- 
sluszaą. 

Chwilowe pomieszanie przeszło; spojrzała 
na galerję twarzy bacznych na każdy jej ruch, 
na najmniejsze wrażenie. 

— (o pani o tem myśli? — zapytała po- 
cichu pani Lannes pani de La Valette. — Czy 
to będzie faworyta, czy cfiara? 

— Sądzę, że ani jedne, ani drugie. SBpoj- 
rzyj pani na nią: będzie to śliczna i uczeiwa 
kobieta. 

Nie takiego byli zdania iani wspólbiesia- 
dnicy. Trudne in było przypuścić, żaby mloda 
dziewczyna mogla się oprzeć takiemu zwycięzcy. 
Prawda, wyglądała na bardze skromreą i od- 
ważną jednocześnie; lecz praszę bronić się 
przed czlewiekiem, który potrafil zdobyć Arcole! 


(Cigg dalszy nastąpi). 
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& 
ke Kohn i Synowie 


we Lwowie, plac Marjacki 8, 


polecają swój bogato zaopatrzony 1180 


szład ubrań 


męskich i dla chłopców. 
Ceny stałe fabryczne, uwidocznione na każdej sztuce. 


ooeec cy ROA m EE 


chce rię uśmiać i zibawić, miech zaprenumercje 
w%span'ate Liprenace pisme kumerj styczne 


zdroene lub pelne litości skierowaly się na nią 
=sSMIGUS 


tO Lwów, Akademicka 1. 10, 


Numera okazowe wysyla się na żądanie gratis i franco. — „ŚMIAUS* 
k»sztuje kwartalnie we Lwowie I zir. na prowincji 4 złr. 20 ct. 


79000 
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MAGAZYKY FIRMY 


Kauczyński & Obersxi 
ul. Karela Ladwika 7 LWÓW fija u. Halicka 6 
poleeają 
niezwykle piękne artykuły 


bsjecznie tanio. 


BY” SPECJALNOŚCI 
w nowościach galantaryjaych 
I zabuwkach dziecięcych. 


Genniki ilustrowane gratis. 


Bazar krajawy we Lwowie 


u! Trzeciego Maja 5, 
poleca wielki wybór: 1167 


Serdażów ózlasicnyzh | demokieb, Ganlek zakepażskieh | 

hucaiekiek. jaaleaaych | zimowych, watewanyzh | w ke- 

lerach: białym, granatowym | brązowym, styowe kafte- 

wanysh, które zupołelo zastępują zimewe płaszczyki. 

krejem ukra'ńskim suto ks R 

Sukienki dia chłspczyków, voim Sinjski mmie a Rewane 

Dia panienek sukienki r saczkami, jako kostjamaki de 
ślizgawki z sukaa krajewege, białe i granstewe. 

Zumówiewia na te nbiery padłeg miary, przyjmuje Bazar kra- 4% 

jowy. — Polec się życzliwemu poparciu n"szej publiczności, perg gi- Q 


A 
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Hanisl borbaty i kawy 


MUNDA RIEDLA 


„© Lwowią. alieca Teatralna |. 3 
polsca 


HARBATĘ ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednie z Chin sprowadzeną 
ciemne naciągającą z wybernym smakier" 
i aromatyczną wezig: 
Benge oraraa, . . . . . . Mr. 1, kg. sł 1-60 


a 


|ED 


rere 
= 


ięż przemysłu „Lwowstiej spólki neń, dla wyrebów krejowych”. 


| L 


l 


| g~ Woda lwowska <qgg | 


Sauekeng s - ss - : - a do p » 

R „ xbioru majewoge . 3. . RE | powsucożnie poszukiwana dla swego przyjemnego, erzeźw ejącege i diu- | 
Melanya donina A n 6 S gotrewlego zapachu; do skrapiznia sukień, eħustok i rezpylamia w p:keju. 
Wyslewki z własnych herbat. , . . „ 186 Cena ker. 3, 1-60 i 96 hal. 

R s najlepszych herbat . > Dte 


JAN IHNATOWICZ | 


LWÓW ul. Byksieska |. 25, al. Halicka |. 11. — KRAKÓW Sukienmime 20, 
j 1140 


Cen; barbaty ezmaczezo na "a 
c PRZEMYŚL al. Framcis:kańska 24. 


1 1, 1 Y, kilo, 
Cenniki wyssłam na Żądania frenge, | 


Rek uałeżemia 1862. 


RUDOLF GEBURTK 


FABRYKA METALOWYCH i ŻELAZNYCH WYRGBÓW 


C. i k. RadwerRy | maszynista 
FABRYKA i SKŁAD 


tylka Wiedeń Wi., KAISERSTRASSE |. 71, 


przystanek Barggasse kolei miejskiej i tramwaju elektrycznego 
poleca swój majwiększy i najebfitszy skład 
PIECÓW de stałega palsela, 
de reguiewania temperatury, sajpiękniej 
emaliowaR€, 
KUCHNIE od najmniejszych, də Báj- 
więxszych rszmiarów, 
Źslarec ruszty © czterech I plęia kamtach 
Piece de <ąapiell | wanny z lsuxgo Żelaza, 
biało emaliowane bardzo eleganckie, 
Pałeatawane wkładki do pieców kafiewych 


Nabiga 
Angielskie i 
Włoskie 


polecają 


Motylewski i Krzyszkowski 


lwów, plac Marjacki 6. 


Cenni«i ilustrowane 


Kapelusze męskie 
; 


do dyspozycji. 


IG 


Aparaty s: szarniane dla fabryk cykorji "6.9 80 € W.Ó.RIE W a GO u U BA © 0 © 6 $,6,0 

Pieca de pieczenia dla piekerzy i cukierników 

Kominki gazowa najnowszej konstrukcji, AODSGOAGIGOSOLOSOGSGYCODGS 
A 


Duże kaleryfery. 
Wł:sna odlewarkia | Zakład omaliowania, 


Przyjmuje omallewania aa Żelszi: lasem | kutem. 
gk Telefonu Nr. 684. WE 7030 


EEEO AOC Do 


Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


poea 


HOROSKOP 


Pamiętnik ze skarbca poezji polskiej 
ułeżyła 
WANDA ŻELENSKA 
wydanie IL. pewiększone 
BO słażyć może xa ulbnm autografów. TRE 


Gana egzemplarza w ozdobn:j oprawie keron 4—, ze złoeonymi brze 
gamı koron 5— 


OOG 


a 
Od duwien awa ze awej daareci | zapachu zeaBą prawdziwą 


Merbatę rosyjską : 


zbioru majowego z 
poleca HANDEL 


W. ADAMOWICZAE 


w BRODACH na pograniczu rosyjskiem a 
funt „famsiijnejs bardzo debrej . . . . . 40 EE 
funt ‚Melange de Mescau* w oryg. epakow. 2564 
funt „Imperial* Cesarskiej w eryg. epakow 350 ja 
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z przesyłką pocztową 45 kal. więcej. 


DOOECOPOECGECCCE 


BDSOSDSESECSSSSOŁSCEC 


funt „Ozrachów* z najaow. herbat kwiatow. 1-26 M. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Z BRODÓW I! KAWA CEYLON: znakomita frenco 5 kilo $'— [M 
GRZYBKI litewskie sucze bard o łade. z G6 


+ mow: a * dc o ama mona. Ankh Mł M» mmm NTW i AA WODO 1 


QGdpewiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


, 


Włlaścisiele i wydawcy: Br. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


Kawiarnia Amerykańske -%56 


przy uilcy Trzeclege Baja |. 11 ws Lwowie 


1073 


Cedziennie koncert muryki wejskewej. — Peczątak © godzinie 9-tej wieczór. 


800 


Handel zaisżeny w 


Fryderyk Schubath i Spółka 


we Lwowie, Rynek 1. 45 


poleca 


HERBATY ezm 


AMiowatrczme slnie nacągzjące 
Cang? Xr, 1 1, k ker. 380 


Soachong Nr. a y > „ 46 
, majowa pos ôm 
Kawev a 8 


Najlopeze Okruhy kberbaciase 
1 k. kor 8--, 360i 460 


Opakswasia nie zalicza się. 
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KAWY zmskam. w smstu 

Gwatemzla 1, k. kor, 150 
Ceylon MN. 4 at 5 2 — 
Gzylża Ni. 3 a a 203 
Ceyla N». 2 = b 216 
Ceylon Nr. 1 U E 224 
Zlsta Jawa Duk A 216 
Mocea ambska e , , 216 


Bem bankowy 


Rohatyn i Ulan 


Lwów, Sykstuska 8. 
psieca 


Lesy serbskie tytoniowo 
reosnie 3 ciąga:eaia, 

Główne wygrana: franków 100.008, 

250.006, 25.600, za gotówkę po kursie 


dzieany ra. 
Na raty ra 10 lesów 20 rat pe k. 6 
. » s 25 s ss 1a 
. LJ 50 z s LJ . ” 22 
Leey wizskis ezorwon krzyża 


rocznie 4 ciągniemia. 

Główne wygezne: lirów 2 0 '60, 36.000, 
35.069, 35.080 za gotówkę pa kursia 
dniean;m, 

Na raty ze 3 losy 24 rat pek. 5 
w » » 25 s 19 
H n 10 " 233 o» 15 
Leey węplarskie „Jasziw* 
za gotówke pe kersie drienajm. 
Na raty 1a Dles. 80 rzt po k. 250 
w » n » » 12 — 
NatycHmiastowe prawe gry pe rleżsniu 
I raty. Gaze'a losowań i recznik finara 
bezplatnie. In*ormacje adwretrą paczią 


| B dk 
| pentyraca ze | 
jj we obczywane otórą dla 


gg bydła w ratie d*awlenia się 
I wzdęcia 


3» „ LL) 8 LL) n 


Lejki gumowe | blaszane 
dla bydła 
Nożyce 
du kazi, owies | bydła 
SÓL glauberstą, Kresalinę 
FLUID dla koel 


A PROSZEK Korneukurski itp. 


poleca 1213 


MAGAZYN 


anmam paoue 


Już wyszedł 
Rowy coenik 
En Gros I pe- 


raBzo. 
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Peleca się 


Edmund Brodkowski 


skład aparatów fategr. 
Lwów, plac Halicki I. 14. 


AKASA, 


Ostaszewski- Barański 


I krainę Stil WYS 


Wrażenia z wycieczki po Debaecji i jej 
wyspach). 


| KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 


urtystą-malarza p. M. Heraslmewloza. 


LWÓW 1%02 
Nakładem drakarni M. Schmitia i 53. 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacti. 


s- 


a a a JEO AAADZ = 


ZZdrukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


LEJ udać ww RANK KAT M 
i ig H 

„Amit de Mir 5 

do 1229 (6 

farbawamia olwysh włeców i 
wynalazku fabrykanta perfum  3Ć 

Jul. Józefawieza. jej 


którą meżna w przesiągu 10 mi- 
2 aut ufarbewać pesiwiałe włosy ma ; 
keler cóntny, brusatny, szary i p 
blead. — Filakeny pe 3 ker. i 
i próbne fixkeniki pe ker. 1-20. 
De nabycia we Lwewie w skła- 
dzie apt. Pisia Mikelascha i Sy. 
up. A. Beaeech, i u sp. fryzjerów. 


i Jest ie najlepsza roślinna farba, $ 


dobe, para 5 
stał» xe może . . . ; 
o szorok. mużach posier, 3 
niklew , wąskie noże ,, 


1 

1 
Halifax" 3 
„Harf-x'* 3 
„Halifax“ miklew., szerokie noże 5 
„Hahf.x' damstie, nieniktlewaze 1 
„Helifax* damskie, niklew. 2 
„Merkur“ zwykle, bardzo dabre 2 
„Merkur* niklowane, damskio 5 
„Normis“, „Baltia ' nirlowuno k 
6 


„Jackson Haines" niklowans .50 

„Jackson Meiace" Kadzwycz. lekke 650 

1 para rzemyków „BU 
8116 peleca 

PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


hande! żelazny we Lwewie, plae Kapi- 
tulay 1, (saprzeciw Katedry) 


Tirnq I bracia 
Magaza abra Rąskich 
i dla chłopców 1236 


po zdumiewająco niskich cenach 


ubrania frake ws, żakistawo, burèl 
podróżne, ulstry, futra miastowe 
I ds pzlawania. 


IOOOOCOOOCOCOOO 
J. Schustera 


kołdry i materace umas- 
ne wszędzie sa najlepsze i méj- 
tańsza. Newość! Kełdry puche- 
we, nadzwyczejaię lekkie, ciepła 
i trwałe od i6 zł. i wyżej, 
Noweść! Masryna pasewa od- 
ezystcza stare, zbite pierza maj- 
zupełniej pe 30 ct. ra kile. 
8101 Lwów, Keparalka 5 


GZW" Alojzy Hiibner 
Lwów, iak 3 


Przemysł krajowy! 


Kazimierz Rybiński 
Lwów, 

sl Aradere'cza |. 20 (róg uliey 
Z.m rowicza), 

poleca ©bw wie wiaancge xyreba 

z najlepszych skór krajawych i sega- 

wicznysk, wykonane gastewnie, w viel- 
kim wyborze, 

Zamówienia wykennje xo w jak naj 

krętecym czasie. Ceny misie Na prs- 

wiscję =ystarczy na miarę zużyty busik. 


«be e © © e © © ©. 4. 
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CNNENEKZENIEN ść 
Lerąt dóbr lt sty 
DSF" zdninistratera ER 


Zgłeszenia de Zarządu dóbr Milatym 
stery, pezata Milatys mowy. 1286 


Przeciw dymienin pioców 


ruskeme nasady kemisówe ed 5 


Wanny ed 20, :lezety ed 16, 
Piese de wania od 24 K. 
pieca 1108 


Feliks Książkiewicz 


Lwów, Jagie leńuka 16 —80. 
- EEEE © ZER nn 0 ccc" 


EP" Miczrówaasa śshrez! Ka. 


racyjsy 

keslak prawdziwy freBenski, cała butelka 
zł 350, pół 180, ówiarć bt. 1 zir pe- 
leca hazdel Leezarda Sslookicgo we Lwe- 
wie, Baterege 2. — Wynyłki ed 2 batcisk 
sdwrotsie de każdej miejscewości $110 
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BROWAR PAROWY 
w Trzcinicy 
poczta, telegraf | stacja kolyi »ańatw. 
poleca P. T. Pukiłosności 


„Piwo Bawarskie” 


napełniane do faszok | pasteryzowane 
w browarze. 
„Pive Bavarskie jest 14-ste 
pmiowe, w zainiku, jak siluie importo- 
wana piwo z Miozachjum i Kulmbach. 
„Piwo Bawarszie” 
wyrabiane wyłącznie zo sładn wysoko 
saazonego beg domieszki słodn prałonego, 
wakniek czego jest o wiele łagodniejszeg » 
xmaka, iak piwo z browarów bawarskich 
ł wmiamieckich, przypomiuzjących smak 
karmelu, 1 
„Piwo Bawarskie” 
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólmia Pemiom i rekonwalescentora. 
Na „Piwe Bawarskie” uskute- 
oknia zamówienia wyłącznie Browar 
w Irzcimicy, a nie jak wiele innych 
brewarów zagramiczmych przez pośredni- 
ków i prepiaatcrów do flaszek napełniane, 
Równecześnie poleca browar dobrsj jakeści 


piwo marcowe i eksportowe. 


Coualki razsyta Brawar darme ! epłatnie 
Browar parowy w Trzcinicy zostal od- 
znaczenmy młetymi medalami, krzyżami 
zasługi i dyplomami honerowymi za 
Piwo B«wzrskie, Marcowe, Keaportswe 
i Bok ma neatępujących wystawach: 
W Krakowie, Berlinie, Bordeaux, Bru- 
kseli, Hamburga, Londynie, Næpolu, 
Paryżu, Pracze, Rzymie, Ried, Strasburga 
i Wudun. 
<>€>C>€>0>4> C>T> ©> ©>€> C> 


Do zaopatrywania 
okien i drzwi na zimę 


Wałeczki elastyczne 
najlepszy i najpraktyczniejszy 
chroniący od przeciągu. 
Gumą do naklejatla tychża 
Kit i G:pe 


środek 


poleca 1316 
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wd 

Ja” STACY! NSIĄŻŁA PIŻNAI KÓW ANONSE 
ml SERNIKOW PP KEWNIEŻ USKUTŁEZNIA SRT 


i RYSUKKI NA ZADANIE — ZAMÓWIENIA 2 FROWAEYI 
UŚKUTEGENIA Dig 9DWPOTNA PORZTĄ rowr 
EC jak M galu Ghawust 
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